
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE 5 /?>

Mandarlwdu
ORGAN KOMITETU WOJEWODZKIEGO P0LSKIE1 ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W LUBLINIE

ROK IX . NR 294 (2931). LUBLIN, CZWARTEK, 10 GRUDNIA 1953 R. Cena 20 gr

1 8  grudnia odbędzie się
sesja Sefm u

P o ls k ie j R ze c zy p o s p o lite ] lu d o w e j
WARSZAWA (PAP).

Na podstawie art. 25 ust. 1 
pkt. 2) Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
Rada Państwa postanawia 
zwołać III sesję Sejmu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej na dzień 18 grudnia 
1953 r.

Przewodniczący 
Rady Państwa 

(—) Aleksander Zawadzki 
Sekretarz 

Rady Państwa 
(—) Marian Rybicki

Spółdzielnia Szychowice
podejmuje zobowiązania przedzjazdow e

Na str. 2 zamieszczamy prze
m ówienie tow. J. Cyrankie
wicza wygłoszone na krajo

w ej naradzie ZZNP.

Członkowie spółdzielni produkcyj
nej w  Szychowicach podjęli następu
jące zobowiązania na cześć 11 Z ja z
du PZPR:

—  w okresie zimowym wywieźć 
na pole obornik i ułożyć go w pryz
my,

— w czasie zimy prowadzić s ta 
rannie pielęgnacje ozimin przez od
prowadzanie wody z terenów  niż
szych, niszczenie skorupy lodowe] 
itp.,

—- sprzątnąć * pól starą  słomę i 
użyć ją  na obornik,

— w celu Jak najlepszego prze
prowadzenia siewów wiosennych 
sprowadzić w okresie zimowym po
trzebną ilość nawozów sztucznych,

— prowadzić stale pielęgnację i 
ochronę drzew owocowych,

— w okresie zimy sprowadzić po
trzebną ilość m ateriałów  budow la
nych do dalszej budowy domów mie
szkalnych i obiektów gospodarczych.

— wyremontować i przygotować 
sprzęt rolniczy potrzebny do prac

Zakończenie konferencji
na Bermudach

NOWY JORK (PAP). P rasa ogło
siła 8 grudnia końcowy kom unikat
o konferencji szefów rządów S ta 
nów Zjednoczonych, Wielkiej B ry
tanii i F ra n c ji K om unikat ogłoszo
ny  zosUi w im ieniu Eisenhowera, 
C hurchilla i Laniela, chociaż, jak j  

wiadomo, prem ier francuski Laniel 
był obecny tylko na pierwszym po
siedzeniu i  an i _razu nie zabrał gło- 
eu w toku obrad.

K om unikat stw ierdza, że uczestni
cy konferencji uw ażają swą siłę za 
„gw arancję pokoju i bezpieczeń
stw a" i oznajm iają o swym zamia
rze dokładania nadal wszelkich s ta 
rań, aby „zwiększyć tę silę".

N astępnie kom unikat podkreśla, 
że pak t północno-atlantycki stanowi 
podstaw ę polityki uczestników kon- 
ferencji. K om unikat wylicza pro
blemy, k tóre  zostały omówione w 
toku obrad, a  mianowicie problem 
niemiecki, zagadnienie „europej
skiej wspólnoty obronnej", sytuacja 
na  Dalekim Wschodzie oraz wyda
rzenia w Indochinach.

W spraw ie odpowiedzi na notę 
radziecką dotyczącą zwołania kon
ferencji m inistrów  spraw  zagranicz
nych czterech m ocarstw  kom unikat 
stw ierdza, że zaaprobow any został 
tekst odpowiedzi, k tó ra  powinna 
przyczynić się do rychłego spotka
nia czterech m inistrów  spraw  za
granicznych.

K om unikat zaw iera aluzję do roz
bieżności jakie wyłoniły się między 
cczestnakami konferencji, i podkre
śla, że F rancja  przedstaw iła swe 
stanowisko w spraw ie „europejskiej 
wspólnoty obronnej".

*  • *

NOWY JORK (PAP). Korespon
denci am erykańskich agencji praso
wych donoszą, że podczas konferen
cji na Berm udach na F rancje wy* 
w ierano nacisk, aby skłonić ja  do 
ratyfikow ania układu o „europej
skiej wspólnocie obronnej" i do 
kontynuow ania wojny w Indochi- 
nach.

Kiorespondant agencji Associated
Press donosi, że na Berm udach do
m agano się od rządu francuskiego 
..zapewnienia, że postara się o ia^  
najszybszą ratyfikację  układu °  
europejskiej wspólnocie obronnej",.-

Ja k  podkreśla korespondent
Associated Press powołując się na 
oświadczenia „osób dobrze poinfor
mowanych", francuski m inister 
spraw  zagranicznych B idault oznaj
mił, że „jeśli Francja  przystąpi do 
europejskiej wspólnoty obronnej 
obecnie, gdv projektow ane jest 
utworzenie organu ponadnarodow e
go, to będzie to oznaczało, że zga
dza się na odgrywanie najniższe) 
roli w łonie wielkiej trójki". Bi
dault — jak stwierdza korespondent
— zażądał ścisłego ustalenia „no
wych, opartych na bardzie) trw a
łych podstawach stosunków wza
jemnych między europejską wspól
notą obronna a  innym i sojusznika- 
Koi Francji nileżącynai 4o. NATO."

(bloku północno-atlantyckiego), „Ina
czej — oświadczył B idault — nie 
można liczyć na to, że parlam ent 
francuski dokona ratyfikacji układu 
o europejskiej wspólnocie obron
nej".

Jak  donosi korespondent agencji 
United Press, podczas obrad w dniu 
7 grudnia Bidault podkreślił, że 
wojna w Indochinach jest „bardzo .obronno,- polityfjznej 
niepopularna w* Francji". Jednak
że Eisenhower nalegał, aby „Francja 
trzym ała się mocno  w walce z ko
munizmem"... Eisenhower odmówił 

w im ieniu Stanów Zjednoczonych 
jakichkolw iek dalszych zobowiązań 
w tej spraw ie i obiecał jedynie, że 
ew entualnie wyśle am erykańską m i
sję wojskowa do Indorhin".

PARYŻ (PAP). — K orespondent 
dziennika „Monde" donosi z Hamig- 
tonu (Bermudy): „Wielka tró jka oraz 
m inistrow ie spraw  zagranicznych 
doszli do jednego pozytywnego re
zu lta tu : m ocarstw a zachodnie zga
dzają się na spotkanie w B erlinie 
z  przedstaw icielem  Związku R a
dzieckiego".

(C. d. na  str. 2)

wiosennych oraz wykonać sposobem 
gospodarczym włókę,

— w celu dalszego rozwoju ho* 
dowli zabezpieczyć bazę paszową w 
postaci wysłodków buraczanych, 
utworzyć brygady do obsługi inw en
tarza, stosować i przestrzegać nor
my żywienia oraz premiować spół
dzielców za dobre wyniki otrzym ane 
w hodowli,

— uczęszczać stale na  szkolenie 
z dziedziny upowszechnienia wiedzy 
rolniczej oraa na zajęcia Wszech
nicy Radiowej itp.“

Prasa zachodnia o pobycie
p a rla m e n ta rzystó w  
francuskich  w  Polsce

PARYŻ. (PAP) — Z Bazylei do
nośną, że dziennik szw ajcarski ..Na
tional - Zeitung" w yraża przypu
szczenie, iż podróż dziewięciu parla
m entarzystów  francuskich do Polski 
pozostaje w  związku z szukaniem ja . 
teiejś polityki, która m a zastąpić po
litykę „zjednoczenia Europy". Dzien
nik zw raca uwagę na  przynależ
ność party jną  poszczególnych uczest
ników wycieczki do Polski i  pisze: 
„Wspólna akcja przeciwko arm ii eu
ropejskiej nabiera obecnie nowego 
sensu. Spraw a w ygląda w ten spo
sób, jak  gdyby wrogowie europej
skiej wspólno-ty obronnej sszukali no. 
wych i pozytywnych argum entów, 
które mogłyby odegrać pew ną rolę 
podczas debaty ratyfikacyjnej w lu 
tym lub m arcu 1954 r. Już dotych
czas nie brakło im argum entów  n a 
tury  w ewnętrzne - politycznej lub 

Jęfii dc dać. do 
tych względów argum enty z dziedzi
ny polityki zagranicznej — choćby 
naw et te nowe argum enty pochodziły 
z Europy wschodniej — umocni to 
ich pozycje.

LONDYN (PAP). „Times" w ko
m entarzu  pt. „Wycieczka do Polski" 
stwierdza, że Polska ma podstawmy 
do obaw przed wskrzeszeniem mili- 
taryzm u niemieckiego. Dziennik ten 
pisze następnie, że we Francji „da
je się do zrozumienia, iż wspólnota 
interesów  sprawia, ż e / oba k ra je  
(Francja i  Polska) mogłyby być n a 
turalnym i sojusznikami w r. 1953, 
podobnie jak  w  przeszłości'.

Na cześć Partii 
dln dobro ludzi pracy

Niewiele czasu dzieli nas od 
dnia, w którym  aktyw  związko
wy, zebrany na wielkiej w a r
szawskiej naradzie, rzucił wez
wanie:

„Towarzysze! Stawajcie wszys
cy do współzawodnictwa pracy, 
do wielkiego ogólnonarodowego 
czynu przedzjazdowego.

Niech stanie się on nowym 
źródłem siły i Jedności naszego 
narodu w walce o pokój i Plan 
6 letni".

W ciągu tego czasu współza
wodnictwo rozlało się szeroką fa
lą po całym k ra ju ; wiele załóg 
dzięki realizacji zobowiązań osiąg
nęło już pierwsze piękne wyniki.

Oto w kedzierzyńskim „kom bi
nacie urodzaju", w „Azotach" za
palono przedterm inowo pierwszy 
kocioł elektrociepłowni.

Oto o przedterm inow ym  ukoń
czeniu zadań 1953 roku m eldują: 
Hala Obróbki D rewna oraz Wy
działy Montażu i Urządzeń w 
FSC im. B. B ieruta, LFMR. BPP, 
Oddział Nr I Lubelskich G arbar
ni, coraz to nowe zakłady prze
mysłowe, kopalnie 1 huty, w k tó
rych czyn podjęty dla uczczenia 
11 Zjazdu naszej Partii nowym 
zapałem, now ą energią twórczą 
natchnął załogi.

Pod hasłem w alki o wyższą Ja
kość, trwałość i estetykę produk
cji pracu ją  staranniej, uważniej 
setki tysięcy metalowców, w łók
niarzy, pracowników przemysłu 
odzieżowego, spożywczego, skó' 
rżanego.

Od wielkich dni II Zjazdu na
szej Tartli dzieli nas jeszcze kil
ka tygodni. O kres ten musimy 
wykorzystać jak  najlepiej, by 
czyn przedzjazdowy do głębi po
ruszył cały naród, by wytyczne 
IX Plenum  rozbudziły twórczą 
Inicjatywę coraz to nowych ty 
sięcy ludzi pracy, by wzrosła kie
rownicza rola partii na każdym 
polu naszej pracy. Powinien to 
być okres potężnej m anifestacji 
patriotycznych uczuć wszystkich 
Polaków, w którym  by każdy 
człowiek pracy odnalazł swe 
miejsce w wielkim ogólnonaro
dowym współzawodnictwie.

Tezy przedzjazdowe dają  kon
kretne wytyczne, co każdy z nas 
ma czynić, by szybciej rósł nasz 
dobrobyt. W tezach na II Zjazd 
każdy odczyta dla siebie zada
nia, których znaczenie wykracza 
poza jego warsztat pracy czy la
boratorium.

Wielki czyn podejmowany przez 
tysiące, setki tysięcy ludzi pracy 
nakłada odpowiedzialne zadania 
na organizacje partyjne I związ
kowe. Muszą one trzymać rękę 
na pulsie współzawodnictwa, mu
szą czuwać nad tym, by zobowią
zania były konkretne, by uczest
nikom współzawodnictwa poma
gać vr przezwyciężaniu trudności 
I przeszkód. Dlatego t* i  — jak

Z frontu planowego skupu

Chłopi tomaszowscy domagają się 
ukarania opornych kułaków

ULHÓW EK
Gmina U lhówek (pow. Tomaszów  

Lubelski) wykonała roczny plan sku 
pu  zboża do 30 listopada  br. w  «5 
proc. Większość chłopów z poszczegól 
n ych gromad odstawiła ziarno w  
100 proc.. W term inie w ykonał swe 
obowiązki m. in. K A Z IM IE R Z  B A R 
TO SIEW ICZ z Ulhówka, ANTO NI 
SLU ZA LA  z Dynisk, W Ł A D Y SŁ A W  
ZUK ze Szczebictyna i w ielu  innych.

Obo* tych chłopów patriotów zna- 
leźli się i oporni. Kolegium Orze
kające PRN  wHeiu z nich. ukarało 
grzyw nam i pieniężnym i. Ostatnio 
kolegium  powiatowe podczas po
siedzenia  to  gromadzie Rzeczy
ca ukarało Stanisława Łysiak*. 
Bronisława Boraia, Leonarda K ozy
rę i Stanisława Tyburczyna w yso
kim i grzyw nam i pieniężnym i.

W szyscy oni natychm iast po u ka 
raniu odstawili wyznaczone norm y  
zboża Ale to gminie Ulhówek są je 
szcze chłopi złośliwie uchylający się 
od wypełnienia obowiązków. W ten 
sposób postępują: Andrzej Grabow
ski l Stanisław Kłak z  gromady 
Ulhówek. (7910)

Gminny Klub Korespondentów

TA R N A W A T K A

Chłapi gm iny Tarnawatka (pow. 
Tomaszów  Lubelski) zcjm uią w  sku- 
pj« *b.ota  jedno, j  gjifttBKfł M«£sc.

w  powiecie. Gmina przekroczyła  
80 proc. rocznego planu.

Patriotyczną postawą w ykazali się 
chłopi z Wieprzowa Ordynackiego, 
którzy przy w ydatnej pomocy sołty
sa ob. RADKOW SKIEGO  i aktyw i
stów wykonali ju t  98,7 proc. roczne
go planu skupu ziarna,

O wiele gorsze w yn ik i m ają m lesz 
kańcy gromady Pańków. Niezależnie 
od tego w gminie Tarnawatka są je 
szcze poważne zaległości w  zbożu i 
płodach rolnych. W inę za to pono. 
szą przede w szystkim  aktyw iści, k tó 
rzy mimo słusznych zaleceń zespołu  
gminnego nie potrafili rozliczyć chło
pów małorolnych i rozprawić się z 
kułakami.

W realizacji planu gminnego naj
bardziej odstaje Ilu ta  Tarnaw acka, 
M ajdan Mały i Zielone. Mieszkańcy 
tych gromad nie dostarczają „koń
cówek" zboża, a tacy chłopi ja k  Bro
nisław Matelski, W anda H ajduk, 
Franciszka Antoszek zalegają łącznie 
% dostawą ponad półtorej tony zbo
ża. Niektórzy chfopi chociaż nie w y 
konali sw ych obowiązków wobec 
państwa sprzedawali zboże na wol
nym  rynku, jak  np. Bronisław  Ma- 
telskl z  H uty. Ob. Aniela Szum  usi
łowała oszukać GRN, i i  rzekomo nie  
posiada zboża. Gdy podanie o um o
rzenie zostało załat'oione odmownie 
zboże odstawiła. Uregulowali swe 
oęouM fk i Tównięi ęftjfpi, którzy  jsp.

stali przedtem  ukarani, m . <n. Wła
dysław Kozub * Tartaku, Jan Ku- 
dełko s. Józefa  s  Tym ina  i inni.

Cały w ysiłek w  gm inie Tarnaw at
ka należy skierować obecnie na egze
kwowanie „końcówek-', które w su
mie składają  j fę na tony zboża. (7911)

Gm inny Klub Korespondentów

JARC ZÓ W
Skup  zboża u? gminie Jarczów (po

w iat Tomaszów Lub.) został ostatnio 
poważnie zaniedbany, o czym  świad
czy roczny procent wykonania  (do 
4 grudnia br. w S3 proc).

W gm inie Jarczów jes t jeszcze 
w ielu  rolników, którzy  zw lekają * 
dostawą zboża. F. Stachowicz z  Ho- 
dywaniec w inien jes t jeszcze pań
stw u 18 q zboża, Jakub Sitn ik ze 
Szlatyna  — 12,50 q, Władysław  
Gronc ze  Szlatyna blisko dwie tony 
zboża, a B. Bucior * Jarczowa około 
8 q. Ob. Jan Momot * W erszczycy 
nie dostarczył 'Jeszcze 10 q. W. Kar
nowski również 10 q. Jan Kostrubiec 
z Łupcza praroie 2 i  pół tony. F. Ż y 
ra, tak ie  t  Łupcza, S q, A. Cymbała
— 6 <j, itd.

Chłopi, którzy )u i dawno w ykona
li swe obowiązki, domagają się, aby 
Kolegium Orzekające PRN w T*ma- 
stówie Lub. zmusiło  opornych do 
spełnienia obowiązków. (7913)

t  S lt tS U

uczy nas doświadczenie minio
nych la t — ogromne znaczenie 
ma baczna kontrola w ykonania 
zobowiązań, dlatego też trzeba 
troszczyć się o to, by w ślad za 
każdym  zobowiązaniem szły czy
ny. Wiemy dobrze, Ile szkody mo
gą wywołać puste frazesy l de
klaracje bez pokrycia, wiemy też 
j ik  m obilizujący wpływ na za
łogę ma to, gdy widzi, że współ
zawodnictwo przyczynia się do 
podniesienia w ydajności pracy, 
że jest bodźcem uspraw nienia 
produkcji. Toteż każdy członek 
partii, każdy ak tyw ista musi czu
wać nie tylko nad podejm owa
niem lecz i nad realizacją zobo
wiązań, musi daw ać przykład za
łodze, jak  miłość ćo  partii prze
kuwać w czyny, jak  pracować 
ofiarnie dla ojczyzny, dla poko
ju, dla socjalizmu.

Droga, bliska każdemu czło
wiekowi pracy jest naszu partia. 
To je j przecież zawdzięczamy, że 
ojczyzna nasza Jest wolna, nie
podległa, z każdym dniem pięk
niejsza i potężniejsza, to je j 
w skazania były i są natchnieniem  
w naszej pracy I walce. Idąc w 
kierunku wytyczonym przez p a r
tię. budujem y Polskę taką, ja 
kiej nigdy w historii nie było, 
Polskę, w k tórej celem najw yż
szym jes t człowiek ł jego dobro 
Polskę, otoczoną przyjaźnią I 
szacunkiem narodów, Polskę nie
rozerwalnym  sojuszem złączoną z 
pierwszym w śwlecie państwem  
socjalizmu, Polskę — mocne og
niwo pokoju.

Swe uczucia do partii, swą m i
łość l ufność do partii w yraża
my dziś — w przededniu II Z jaz
du PZPK — pracą w ydajną, 
ofiarną, w ytrw ałą. Pracą, k tó ra  
przybliży cel, ku którem u p a r
tia nas wiedzie — szczęście czło
wieka, świetność ojczyzny, socja
lizm.

J. K.

Zebrania przedwyborcze
do rad za k ła d o w y c h  
w y ty c za ła  za d a n ia  
nowym władzom związkowym

K am panła  sprawozdawczo-wybor
cza do rad  zakładowych odbywa »ię 
pod znakiem w alki o  ulepszenie frra- 
cy związkowej w  m yśl wskazań IX 
Plenum  KC PZPR.

Mamy jednak w iele przykładów  
takich narad, na których ograniczo
no się do omówienia sam ej techniki 
wyborów, w  najlepszym  razie poru
szono jak  gdyby na  m arginesie spra 
wy bytowe. Tak było np. w  L ubel
skim Węźle K olejowym (Zasobnia 
Główna KL II). Słabo w ypadły 
przygotowania w  elektrow ni w  L u
blinie, k tó ra  m a bardzo odpowie
dzialne zadanie nadrobienia zaleg
łości produkcyjnych. Tymczasem w  
planach kam panii wyborczej rada 
zakładowa nie opracowała problem a 
tyki, na k tórej pow inna koncentro
wać się uw aga załogi.

Stosunkowo lepiej przedstaw ia 
się spraw a łączenia wialki o plan z 
kam panią sprawozdawczo-wyborczą 
w Zespole Młynów w  Lublinie. Na 
zebraniu omawiano osiągnięci* Mły
nów j wytyczano nowe zadania, 
m. in. w zakresie obniżki kosztów 
własnych itp.

W niektórych zakładach w okre
sie akcji wyborczej rozwinęła 6ię 
propaganda przy pomocy gazetek, 
błyskawic, jak  np. w  FSC im, B. 
Bieruta, LPZB i innych.

Na zebraniach wyborczych są  po
dejmowane zobowiązania, k tóre m a
ją  na celu przyśpieszenie realizacji 
planów produkcyjnych. Na w yróż
nienie zasługuje zobowiązanie grupy 
związkowej w  brygadzie młodzieżo
wej ZB 4 (oddania jednego i  obiek
tów na budowie FSC im. Bolesła
w a B ieruta 30 dni p rzed  terminem).

W przebiegającej obecnie kam 
panii sprawozdawczo-wyborczej w 
podejmowaniu zobowiązań oraz 
stworzeniu w arunków  dla ich rea li
zacji potrzebna jest pomoc adm ini
stracji, a przede w szystkim kadr 
Inżynieryjno-technicznych.

W  czasie kampanii wyborczej nie 
wolno zapominać, że na p lan pro
dukcyjny oprócz wskaźników  w ar
tościowych i Ilościowych sk!ada się 
też plan asortymentowy i obniżk 
kosztów własnych.

Trzeba w ięc baczniejszą niż dotąd 
uwagę zwrócić n a  jakość produkcji, 
popularyzować osiągnięcia przodują
cych robotników , rozpowszechniać 
ich doświadczenia, propagować m e
todę Saja, stoczniowców gdańskich, 
Morawskiego i innych-

R  »
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Zadansa nauczycielstw a polsk iego
w wa lce  o ukształtowanie poziomu umysłowego

i oblicza ideologicznego młodzieży polskie]
Przemówienie wiceprezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza, wygłoszone na Krajowej Naradzie Z Z K P
WARSZAWA (PAP). — W Warszawie odbyła się 2"dniowa krajow a narada aktyw u Związku Zawo

dowego Nauczycielstwa Polskiego poświęcona omówieniu w ypływających z uchwal IX Plenum  KC PZPR 
zadań nauczycieli w ich pracy dydaktyczno-wychowawczej i działalności społeczno - oświatowej w szkole 
i yuza szko.ą. Obrady, które zgromadziły 500 nauczycieli z miast i wsi — aktywistów pracy zawodowej i 
społecznej m ają  przede wszystkim na celu wytyczenie zadań nauczyciela w środowisku wiejskim, gdzie 
przypada mu poważna rola w krzewieniu, pogłębianiu i upowszechnianiu wiedzy rolniczej będącej podsta
wowym warunkiem podniesienia produkcji rolnej.

Uczestnicy obrad serdecznie powitali przybyłych na naradę: wiceprezesa Rady M inistrów Józefa Cy
rankiewicza, m inistra oświaty Witolda Jarosińskiego, przewodniczącego CRZZ Wiktora Kłosiewicza. przed
stawicieli KC PZPR, organizacji politycznych f społecznych. W naradzie wzięli również udział przedstaw i
ciele adm inistracji szkolnej, delegacje chłopów i młodzieży wiejskiej-

W imieniu Rządu przemówienie wygłosił wiceprezes Rady M inistrów Józef Cyrankiewicz.
S-anowni zebrani!

Zabierając glos dla powitania 
w as chciałbym na  wstępie podkre
ślić wielką wagę tej Narady.

Doniosłość te] Narady płynie z te 
go, że odbywa się ona w okresie, 
gdy IX Plenum Komitetu C entral
nego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej postawiło przed całym 
społeczeństwem polskim zadania 
ogromne, których realizacja, to zna
czy ofensywa zmierzająca do szyb
szego podniesienia stopy życiowej 
najszerszych mas, musi być rezulta
tem  wzmożonego i jak  najlepiej 
zorganizowanego wysiłku całego 
narodu.

Doniosłość tej Narady płynie z te
go. że nad tym jakie, możliwie n a j
bardziej sprecyzowane, zadania wy- 
p ły * iją  dla nauczycielstwa z wy
tycznych IX Plenum radzić dziś bę
dzie czołowy aktyw  nauczycielski 
całego kraju.

Doniosłość te j N arady wypływa 
^yreszcie z niezwykle ważnej roli 
jaką w budownictwie nowego życia, 
w kształtowaniu nowego człowieka, 
w walce o poziom umysłowy i obli
cze duchowe młodego pokolenia 
spełnia nauczycielstwo polskie, z 
roli którą spełnia nauczycielstwo w 
całokształcie walki klasowe], k tóra 
toczy się w naszym kraju . Tak więc 
niezwykle ważnym jest dobrze prze
tłumaczyć tezy przedzjazdow* Partii 
na język konkretnych zadań nauczy
cielstwa polskiego.

Chodzi bowiem o spraw ę niezwy
kle ważną, chodzi o wzmożenie roli 
( podwyższenie jakości fachowe) i 
ideowej wartości pracy nauczyciela 
w szkole, a co za tym idzie 1 nie
rozerwalnie się z tym wiąże o moc
niejsze oddziaływanie nauczyciela 
na środowisko, w którym  pracuje.

Trzeba sobie powiedzieć, że nie 
może być mowy o podwyższaniu 
stopy życiowej najszerszych mas bez 
stałego podwyższania poziomu ku l
turalnego mas, bez niezwykle ostrej 
walki o świadomość i postawę lu 
dzi, którzy swoim wzmożonym, 
dzięki tej postawie { świadomości, 
wysiłkiem realizują nasze pgólne 
narodowe plany.

Ileż tu wielkich zadań dla nauczy
ciela w szkole, d la  nauczyciela w 
jego środowisku.

Trzeba sobie także powiedzieć, że 
w samym pojęciu podwyższenia sto
py życiowej mieści się organicznie 
także wzrost poziomu kulturalnego, 
wzrost produkcji nie tylko arty k u 
łów powszechnego użytku, produk
cji rolniczej, o k tóry  dziś na bazie 
rozwinięcia uprzem ysłowienia bę
dziemy nieustępliw ie walczyć, ale 
także wzrost produkcji dóbr k u ltu ' 
ralnych, polepertenie ich jaikośd, 
wzrost konsum eji tych dóbr, tzn. 
zwiększenie zasięgu naszego odd/.ia 
ływania kulturalnego, wzrost czytel
nictwa, oświaty, pogłębienie naszej 
pracy wychowawczej i pedagogicz
nej. Jakże kluczową jest tu znów 
rola nauczyciela.

Trzeba sobie tak ie  powiedzieć, je 
żeli mówimy o odcinku, na którym  
będzie skoncentrow ana duża część 
ogólnonarodowego wysiłku, m iano
wicie o sprawie podniesienia p ro
dukcji rolniczej, że nie ma mowy 
o podwyższeniu produkcji rolniczej 
bez w alki o podniesienie poziomu 
kultury na wsi, i to  ku ltu ry  zarów
no w sensie zwiększenia poziomu 
wiedzy agrotechnicznej, jak  i nie
odłącznie z tym zw iązanej zrośnię
tej spraw y pobudzenia ogólnych za
interesowań kulturalnych, zwiększe
nia głodu kulturalnego i um iejętno
ści zaspokojenia tego głodu, podnie
bienia kultury .

I tu ta j na odcinku wiejskim 
>gromna jest w zakresie realizacji 
tez IX  Pienum  rola nauczyciela. 
Można by powiedzieć, że na wsi wro- 
bec szczupłości naszego aktyw u kul-

dla nauczyciela, dla nauczyciela 
w mieście i na  wsi, zadań 
streszczających się w tym, aby ze 
szkoły nauczyciel umiał uczynić 
dzięki pogłębieniu swej wiedzy fa
chowej, swych umiejętności peda
gogicznych, sw ej pasji ideowej — 
kuźnię socjalizmu, kształcącą młode 
pokolenie i oddziaływującą na całe 
środowisko.

Szkoła jest bowiem w ogólnym 
froncie walki klasowej, k tóra  się 
toczy w całym  kraju , odcinkiem 
niezwykle ważnym, niezwykle czu
tym.

Toczy się w alka najzaciętsza, w al
ka o ukształtowanie młodego po
kolenia Polski Ludowej. Wiemy, że 
szkoła jest od początku powstania 
Polski Ludowej pod niesłychanie 
ostrym obstrzałem wroga klasowego. 
Wszelkimi dostępnymi mu środkami 
stara  się sączyć swoją zatru tą ide
ologię wstecznictwa we wszelkich 
postaciach oporu przeciwko temu, 
co nowe, socjalistyczne.

N atarcie wroga jest tym bardziej 
zjadliw e i dodajmy tym bezwzględ
niejsze, że k ieru je  się przeciw obiek 
towi tak delikatnem u i wrażliwemu, 
jak umysłowość i  dusza dziecka, 
czy młodzieży.

Zadaniem naszym na odcinku 
szkoły jest więc przede wszystkim 
uchronienie serc i mózgów chłop
ców i -dziewcząt przed zatruiym i 
wpływami ideologii wroga, a . rów 
nocześnie ukształtowani* ich w 
myśl naszej Ideologii socjalistycz
nej, humanistycznej. T« dwa zada
nia ni® dadzą się i mechanicznie roz
dzielić. Nie m oina najpierw  ode- 
prz«ć wroga, a petem  zabrać się do 
umacniania zajmowanych przez nie
go uprzednio pozycji. W umyśle 
uczniów nie ma miejscy na pustkę. 
Walka, która prowadzimy o duszę 
młodzieży, polega na  tym, żeby 
uchronić ją przed naciskiem w ro
giej ideologii — poprzez wszczepia
nie naszej socjalistycznej — hum a
nistycznej ideologii. To zadanie spo
czywa przede wszystkim na nauczy
cielu i nie ma sprawy ważniejszej, 
donioślejszej, istotniejszej w .pracy 
nauczyciela, jak kształtow anie um y
słów i uczuć młodego pokolenia, 
wychowanie go na bojowników so
cjalizm u i pokoju.

Zadanie to  n ie jest łatw e właśnie 
dlatego, że um ysł i  uczucia młodych 
chłopców i dziewcząt są tak  w rażli
we. Tu trzeba uczciwego, głębokiego 
przemyślenia pracy wychowawczo- 
pedagogicznej.

N auka i wychowanie młodego po
kolenia Polski Ludowej wymaga 
ogromnej subtelności j umiłowania 
pracy nauczyciela. N iewątpliwie 
dzisiejsza N arada poświęci należytą 
uwagę zagadnieniom wychowawczo- 
pedagogicznym.

Zdajem y sobie sprawrę, że nie 
wszystko na odcinku szkół i wycho
wania jest takie, jakie być powinno. 
Od szeregu miesięcy toczy się u nas, 
w szczególności wśród nauczyciel
stwa, interesująca dyskusja na te 
m at metod wychowawczych w na
szym szkolnictwie. Uwypukliła ona 
— i to jest jej zaletą — szereg b ra 
ków i niedomagań na teren ie  na
szej szkoły. Sa to braki i  niedom a
gania bardzo istotne, albowiem na 
tym odcinku w alki klasowej groźna 
jest każda szczelina, przez którą 
niezwłocznie będzie próbować prze
nikać wróg, usiłujący siać spusto
szenie w  nieuodpom ionych um y
słach młodego pokolenia.

Przeprowadziliśm y już w ciągu 10 
la t w szkołach naszych ogromną ro 
botę. oczyściliśmy program y i treść 
od nienaukowych, wstecznych, anty- 
iium anistycznych naleciałości epoki 
upadku burżuazji.

Równocześnie oczyściliśmy w spa
niały dorobek ku ltu ry  polskiej od 
śmiecia, którym  próbowała ją  przy

turalnego w yrasta ta rola, jeżeli ! sypać burżuazja i  szlachetczyzna. I
chodzi o w alkę o podniesienie ku l 
tury, nieodłącznie związanej z wal
ką o podniesienie produkcji rol
niczej, do roli decydującej. Ileż 
więc wypływa zadań, w ynikają
cych a tez eri^ąjsłow ycłi —

ten wspaniały dorobek kultury  m i
nionych pokoleń wzięliśmy pod 
,ftvoją opiekę, żeby przekazać na 
szęj młodzieży w raz z nowym, pięk
nym, twórczym, bogatym  dorob
kiem naszego okresu, dorobkiem

socjalistycznego budow nictw a, do
robkiem w alki o rozkw it i siłę n a 
szej ojczyzny.

To jest właśnie ten ładunek ideo
wy, którym  pragniem y nasycić 
umysły i serca naszej młodzieży. 
Ale ta wielka praca nie zda się na 
nic, jeżeli pozostanie tylko papiero
wym programem.

Ten w spaniały dorobek nasz musi 
się stać własnością każdego ucznia, 
i każdej uczennicy. Dlatego nie da 
się oddzielić treści nauczani* od m e
tody nauczania. Zły, nieciekawy, su- 
,ehy. szkolarsiki. obojętny, nieprzema- 
wiający do w yobraźni ucznia wykład 
nie jest skutecznym orężem w alki 
klasowej, albowiem nie przenika do 
umysłów i w yobraźni ucznia i nie 
przenosi naseego ładunku ideologicz 
nego. a czasem zniechęca do w9pania 
łej treści naszego nauczania, czyli 
robi szczelinę, przez którą może 
przeniknąć natychm iast wroga ideo
logia.

Nie wszędzie potrafiliśm y dotąd 
wypełnić rzeczywisty program  nau
czania, który  postawiła przed nam i 
Polska L v jcw a. A ten program  wy
maga od nas. żeby młodzież pojęła 
preede wszystkim całą niezwyciężo. 
ną potęgę naszej ideologii, żeby zro
zumiała jej piękno, jej poryw ającą 
wielkość. Bv zarazem nauczyła .»e 
gardzić ohydą, nikczemnością, obrzy
dliwością kapitalistycznego, burżua- 
zyjnego, imperialistycznego, wrogie
go człowiekowi systemu, żeby nau
czyła się wchłaniać piękno praw dzi
wej kultury i odczuwać to piękno i  
głębi serca. Dlatego myli się każdy, 
kto sądzi, że rzecz polega na nau
czeniu tej młodrdeży pewnej ilości 
formułek, utartych zwrotów, i sloga. 
nów. Musimy zrozumieć, że najsłusz 
niejsza naw et rpyśl naukowa jeżeli 
nie sta lą  się własnością ucznia po- 
prz.ez jej zrozumienie, ale jest „wy
kuta  ", nie daje mu nic prócz bala
stu, który  przy najbliższej okazji 
potrafi zrzucić, nie uzbraja go do 
walki z wroga ideologią; nie stw a
rza poczucia, że wzbogacił swói u- 
mysł i może się mierzyć z tymi, któ
rzy mu podsuwają zatru te  wsteczne 
poglądy i Myśli. Uczeń', k tóry nie 

.pojął piękna dobrych książek, który 
nie potrafi się w rrusaać Żeromskim, 
Mickiewiczem, Słowackim, k tóry  nie 
został urzeczony spraw ą bohaterów 
,.Młodej G wardii", ani nie przeżył 
„Pamiątki z Celulozy", tak i uczeń 
będzie się poddawał naciskowi bur- 
żuazyjnej szm iry, ja.k „Trędowata", 
a poprzez lite ra tu rę  spod ław ki bę
dzie się poddawał naciskowi obcego 
1 wrogiego św iata.

Niech nas nie uspokaja nigdy, te  
ten uczeń m a równocześnie dobre, 
czy naw et bardzo dobre stopnie z
przedmiotów szkolnych.

Wy nauczyciele, kształtujecie n a j
czulszy i  najdelikatniejszy instru 
ment: in t^ e k t i uczucia młodego po
kolenia Potóki Ludowej. To jest w a
sze naczelne zadanie i musicie mu 
poświęcić swój cały zapał, swoją wie 
dzę, swoją miłość człowieka. Je 
steście uzbrojeni w  najpotężniejszą 
i na io iękn iek rą  ideologię, ideologię 
socjalizmu, ideologię przenikniętą na 
wskroś humanizmem, umiłowaniem 
człowieka, umiłowaniem sztuki, ku l
tury, tradycji, piękna. Ideologię m i
łości własnego k ra ju  i miłości wszy
stkich ludów  św iata, ideologię, któ
ra łączy patriotyzm  z internacjona
lizmem, umiłowanie zarówno kultu 
ry w łasnej jak  i ogólnołudzikiel. ide
ologię postępu, z której wylewitł n a j
bardziej szlachetny i masowy ruch 
obrony pokoi u. dziś realizowany, bo 
oparty o sćłę Związku Radzieckiego i 
całego obozu pokoju. Dlatego macie 
przed sobą zadanie najbardziej 
wdzięczne. bo nauczacie prawdv, 
liękna  i miłości, gdy tom w świecie 
'•apitelizmu i wojny uczy się k lam 
k a ,  nienawiści i pogardy do czło

wieka, w yrabia się w  młodzieży 
kult nięści. rasizm, nacjonalizm i 
-zowinizm. I to. że inceście r'eczn<. 
kami słusznej i dobrej sprawy u ła
twia wam zadanie, ale zarazem czy
ni je  jeszczę bardziej odpowlędęj^-

nym, bo wróg nie cofa się przed żad
ną nikczemnością, nie przeoczy żad
nej okazji. Jeżeli nie będziecie oddz-ia 
tywać um iejętnie na wszystkie czyn
niki świadomości powierzonej wam 
młodzieży, nie będziecie kształtować 
tarów no jej umysłu, jak  jej uczuć 
t wyobraźni, bo tam  gdzie zostawi
cie pozostawione sobie uczucia i wy. 
obrażnię, w kradnie się wróg i będzie 
psuł waszą robotę.

Dlatego odcinek powierzonej wam 
pracy wymaga nieustannej czujno*ci, 
wielkiego zrozumienia, nieustannego 
doskonalenia metod i nieustannej 
£ ry tyk i i sam okrytyki waszej pracy 
C ja k  najszerszego popularyzowania 
najlepszych — a jest ich przecież nie 
mało, doświadczeń ofiarnych nauczy
cieli — m ądrych pedagogów, przyja
ciół młodzieży.

N iew ątpliwie U problem atyka po
w inna być przedmiotem poważnych 
rozważań szerokich kół nauczyciel
stwa, jako postawionych przez IX 
Plenum  zadań w alki o podwyższe
nie jakości i w artości naszej pracy 
na wszystkich odcinkach.

Trzeba pamiętać, że tylko dobry 
nauczyciel, m ający dobre w yniki 
nauczania i wychowania, ty lko do
bry pedagog może być dobrym dzia
łaczem społecznym, dobrym  agita
torem  socjalizmu poza szkołą, do
brym  doradcą starszych. Tylko do
brze pracująca szkoła rozbudzająca 
w młodzieży zainteresowania 1 pasję 
poznawczą może być ośrodkiem pro
mieniowania na środowisko star

nego, zaaferowanego wszystkim i 
ipraw am i z w yjątkiem  szkolnych, 
nie dbającego o powierzoną m u 
szkołę i młodzież — pseudo działa
cza społecznego.

Rzecz jasna, że tego typu nauczy
ciel, obywający *ię praw dopodobnie 
w szkole powierzchownymi form uł
kami. a w swej działalności poza ' 
szkolnej, powierzchownymi slogana
mi, nie dbający o niezbędną pedago- 
gizacją swej pracy w szkole, nie bę
dzie umiał również nasycić Ideowo- 
ścią i przekonyw ającą treścią swej 
pracy pozaszkolnej.

W parze z w alką o podwyższeni* . 
jakości pracy w  szkole iść m usi dal
sze zwiększenie opieki ze strony og
niw terenowych, ze strony ogniw, 
aparatu  oświatowego, a także apa
ratu partyjnego, dalsze zwiększeni* 
uwagi poświęconej ocenie p racy  
nauczyciela nie tylko we w szystkich 
akcjach poza szkołą, ale ocenie p ra . 
cy nauczyciela przede wszystkim w  
szkole, ocenie pracy z młodzieżą, 
ocenie wyników nauczania i  wycho
wania.

W parze z tym  iść musi większa 
pomoc okazywana ze strony wszyst
kich czynników nauczycielowi jako  
odpowiedzialnemu przede w szystkim  
za wychowanie młodzieży, za szkołę, 
za ideowy i naukow y poziom szko
ły. Większą 1 szybszą pomoc w pod
wyższeniu jakości pracy pedagogicz
nej nauczyciela w  szkole w skazy
wać muszą ośrodki, których zada*1lliiciiiuwcina n«a aiuuuWiSBii ai<ii i

szych, na wieś, gminę, czy grom adę.! niem : *enstm  '-'tm em a je»t okazy- 
A przecież nie możemy sobie po z- 1 wani* pomocy, a które, jak  n i  

wolić na luksus zasklepiania n a u - i ra ile - w  niew ystarczającym  stopniu 
czyciela tylko w jego pracy szkol- Przyczyniają »ię do podwyzszen.a 
nej. Można bv naw et powiedzieć, że ! Pedagogicznych kw alifikacji nauczy-, 
takie zasklepianie przyniosłoby w Clelu wątpliwi* z pożytkiem bę- 
ostatecznym rachunku szkodę sam e
mu nauczycielstwu, zubożyłoby i 
młodzież i nauczyciela, wyjałowiłoby 
go w  końcu.

A jeżeli tak  w ielkie zadania spo
łeczne, pozaszkolne spoczywają na 
nauczycielu, to  tym mocniej bić się 
musimy o należyty poziom nauczy
ciela. przede wszystk m jako wycho
wawcy młodzieży. Tylko jako dobry 
wychowawca młodzieży, jako dobry 
pedagog, będzie on dobrym przyjacie
lem rod7;ców, zjedna sobie ich zaufa
nie będzie um iał znaleźć wspólny z 
nimi język troski o wychowanie m ło
dego pokolenia, troski o wszystkie 
inne sprawy danego środowiska.

Tak jak skończyć trzeba, i w du
żym stopniu nam to się udało, z ty
pem nauczyciela zamykającego się 
wyłącznie w swoich szkolnych zain
teresowaniach, z typem mola :zko- 
larskiego, nie widzącego nic poza 
swoim notesem z dwójkami, nie wi
dzącego ani dzieci, ani ich przeżyć, 
trosk, radości, smutków, a przede 
wszystkim nie widzącego w ogóle 
życia, z typem  kiepskiego wycho
wawcy, zasuszonego — niezależnie 
od w ieku — bakałarza, tak  również 
musimy zwalczać mocno typ zalata-

dzie dla opracow ywanych obecni® 
programów nauczania, dla przygo
towywanych podręczników, jeżeli 
wokoło tych problemów rozwinie się 
wśród nauczycielstwa jeszcze szer
sza niż dotychczas, rzeczowa, k ry 
tyczna dyskusja, podsum ow ująca 
dotychczasowe bogate doświadczenia 
nauczycielstwa i nasuw ająca w nio
ski na przysżłość.

Będzie to niewątpliw i# twórczy, 
niezbędny dla Jakości program ów  
nauczania i podręczników w kład do 
generalnej w*alki o podwyższenie 
jakości naszej pracy, w alki toczonej 
na wszystkich odcinkach. A jakiż: 
odcinek wymaga czulszej opieki niż 
taki kluczowy odcinek w alki o um y
sły i serca młodego pokolenia, j a '  
kim jest szkoła?

W tej myśli składam  w am  zebra
nym, imieniem Rządu, życzenia, aby  
i ta  narada przyczyniła się w  jak  
największym stopniu do uświado
mienia i sprecyzowania zadań, jaki* 
6Zkole i nauczycielowi, czołowemu 
oddziałowi rewolucji ku ltu ralnej, 
stawia Polska Ludowa w swej w alce 
o m aterialny 1 duchowy wzrost na* 
uzego narodu, w swej w alce o socja
lizm. (dłupotrtyaje oklaski).

Po zakończeniu konferencji
na Bermudach

(Ciąg dalszy z* str. 1)
„Franc T ireur" pisze: „Odbycie 

konferencji na Berm udach uspra
wiedliwić może tylko to, że w yra
żono tam  ostateczną zgodę na zwo
łanie konferencji czterech mocarstw 
w Berlinie..."

Korespondent „Aurorę" podaje: 
„Jeśli chodzi o spraw ę europejskiej 
wspólnoty obronnej, należy podkre
ślić całkowite fiasko postulatu, by

na Bermudach w wyniku nocnego 
posiedzenia.

Jedyna dycyzja okazała się zgodą 
na zwołanie spotkania przedstaw i
cieli czterech mocarstw. Ale oczy
wiście nie było potrzeby zwoływania 
szefów rządów Francji, USA i Anglii 
by powai-sć decyzję, która m ogłaby 
być powzięta na zwykłej drodze' dy-* 
plomatycznej. Co się tyczy wszyst
kiego po za tym, to kom unikat cy-

Wielka B rytania brała w niej udział. ! tu j*  całkow ici; wyświechtane tw ier- 
Churchill odmówił udzielenia gw a
rancji, k tórych żądała od niego de
legacja francuska; można naw et 
twierdzić, że w tej sprawie dokonał 
kroku wstecz".

„Combat'
czarowania

nie ukryw a swego roz- 
i  powodu rezultatów

dzenie w spraw ie bloku północno
atlantyckiego, który, „pozostanie 
podstawa wspólnej polityki"’ trzech 
m ocarstw , lub  też w sprawie euro
pejskiej wspólnoty obronnej, której 
utworzenie „niezbędne jest dla 
umocnienia zdolności obronnej

czaiowania z powoau rezunaiow  ( W3pń!n0ty atlantyckiej'*. Rozdzia- 
konferencji na Bermudach. „Fra.n- ,y d0tvc7.ac# Korpl Indochin t  

pisze ten dziennik wraca i powszechnego pokoju sformułowań*cja
z Bermudów z tym, z czym tam 
przybyła. Pozostaje ten sam trudny 
dylem at: zerwać wszystkie porozu
mienia atlantyckie, albo też zgodzić 
się w tej czy innej formie na remi- 
litaryzację Niemiec. Rząd, a następ
nie parlam ent poszukiwały trzeciej 
drogi. Fowiedzieć można przynaj
mniej tyle, że droga ta  nie prow a
dziła przez Bermudy".

„Monde" w artykule wstępnym 
pt. „Niejasny kom unikat" pisze m. 
in .: „Rzadko spotkać można tekst 
rówmie nieokreślony, jak  tekst ko- 
muińłyttu, który uzgodniła „trójka"

są w sposób jeszcze bardziej męt« 
ny“.

Dziennik za jedną z przyczyn tej 
nieokreśloności kom unikatu uważa 
„istnienie poważnych rozbieżności 
między Stanam i Zjednoczonymi i 
Anglią".

Dziennik „France Soir“ uw>aża 
również, iż „jedyną konkretną de
cyzją spotkan a na Bermudach była 
decyzja wysłania do Rosjan noty 
zawierającej zgodę na m ającą nastą
pić konferencję przedstawicieli czte«v 
rech mocarstw w Berlinie",
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311 sp ó ł d z ie l n i  produkcyjnych w  woje wó d ztwie  lubelskim
dzieli w tym roku dorobek swej pracy

Terminowe i właściwe sporządza
nie bilansów zamknięcia, należyte 
przygotowanie i przeprowadzenie 
ctbrocznycb zebrań sprawozdawczych 
w spółdzielniach produkcyjnych ma 
nie tylko ogromne znaczenie dia ich 
dals4egy rozwoju, ale również dla 
nowych spółdzielni, stawiających 
pierwsze kroki w zespołowej gospo
darce oraz dla chłopów indyw idual
nych.

Dobre sporządzenie bilansu zamk
nięcia, przedyskutowanie go z człon- 
kam i spółdzielni, pozwala nie tylko 
dojrzeć dorobek i b rak i wspólnego 
gospodarstwa, aie także pozwala le
piej organizować pracę w spółdziel
n i w przyszłym roku gospodarczym. 
Bilans końcowy pozwala ocenić p ra
cę każdego członka, samorządu spół
dzielczego, podstawowej organizacji 
party jnej, kola ZSL, pomoc POM, 
aparatu  rad narodowych oraz in
stancji partyjnych i ZSL-owskich.

U jawnienie osiągnięć i braków  
powinno wskazać też nowym spół
dzielniom jak  należy organizować 
pracę, by o^ągnąć jak najlepsze re
zultaty.

Okres podziału dochodu nie tylko 
pozwoli członkom spółdzielni lepiej 
ocenić dotychczasową gospodarkę, 
ale również — poziom pracy agro
nomów POM i  służby rolnej rad na
rodowych. Agronomowie zaś i  służ
ba rolna muszą zadać sobie pytanie 
c/.y wykorzystali w pełni zasób po
siadanych wiadomości i  czy udzie
lili pełnej pomocy oddanym im 
pod opiekę spółdzielniom. W świe
tle sporządzonych bilansów zamk
nięć. powinien zadać sobie takie py
tanie każdy traktorzysta, brygadzi
sta, mechanik i pracownik wydziału 
politycznego oraz członck rady 
gminnej i wszyscy ci, którzy pow n- 
ni p o m a g a ć  spółdzielni, by dźwignąć 
ją i wzmocnić politycznie 1 gospo
darczo, by coraz mocniej prom ie
niowała na okolicę, w skazując chło
pom mało- i średniorolnym możli
wości lepszego i dostatniejszego ży
cia. by zadawała swymi osiągmę- 
ciami ciosy wrogiej propagandzie 
kułackiej.

Dlatego przygotowanie spółdzielni 
do bilansów zamknięć i dorocznych 
zebrań sprawozdawczych powinno 
spotkać się z pełnym zrozumieniem 
aparatu  rad narodowych 1 pracow ni
ków POM. ze strony instancji i o r
ganizacji party jnych oraz ze strony 
aktyw u spółdzielczego.

W 1950 r. na terenie wojewódz
twa dzieliło dochód 49 spółdzielni, 
w 1951 roku — 118, w 1952 roku t -  
132, obecnie dzieli 311. Już z tego 
widać, że w obecnym okresie sae- 
reg spółdzielni: czwarty, trzeci c |y  
drugi raz w kracza w okres b ilan
sów zamknięć. Spółdzielnie te małą 
na tym polu pewne doświadczenie. 
Członkowie tych spółdzielni m o łą  
obecnie patrzeć na swą gospodarftę 
z przestrzeni paru la t swojej pracy. 
W spółdzielniach tych wzrosła już 
poważnie kadra kierownicza, umoc
niła się kierownicza rola podstawo
wych organizacji partyjnych, kół 
ZSL, wzrósł poziom polityczny i fa
chowy członków, wzrosła też j siła 
gospodarcza. Ale sa i spółdzielnie 
młode, jeszcze nieokrzepłe. które 
czekają z niepokojem na podział do
chodów. których członkowie ulegaia 
wahaniom.

W niektórych młodych spółdziel
niach daie się odczuć naw et w pod
stawowych organizacjach p arty j
nych. Strupach kandydackich i ko
lach ZSL pewną atm osferę gorącz- 
kowości lub bezradności, zwłaszcza 
w t,ych spółdzielcach^ gdzie niedo
stateczna jest o^moc instancji par- 
tvinvch i wydziałów politycznych 
POM. Dlatego też chcę wskazać na
n a jw a ż n ie js z e  z a d a n ia  o rg a n iz a c ji
party inych 1 ZSL-owskich w tym 
akresie.

Organizacje party jne i ZSL-ewskie 
w spółdzielniach produkcyjnych m u
szą pam iętać, że ważną obecnie srva 
wa jest (tam, gdzie to nie zostało 
dokonane) wzmocnienie wysiłku 
wszystkich członków ^o szybszego 
przeprowadzenia omłotów zbóż, gdyż 
bez o i ■'.lotów i uchwycenia stanu fak
tycznego posiadanego zboża trudno 
dokonać dobrego podziału. Dokona
nie omłotów powinno iść w parze z 
realizacją obowiązków wobec pań
stwa. Prócz tego wysiłek spółdzielni 
musi iść w kierunku p£łne3 realiza
cji planów inwestycyjnych, gdyż 
niewykorzystanie kredytów powodu- 
je opóźnienie rozwoju gospodarcze
g o  s-pó',dzielni.

Organizacja party jna powinna po. 
magać zarządowi w u r u c h o m ie n iu  
działalności komisji rewizyjnej i są- 
dM koleżeńskiego Coraz księgowego),

. w załatwianiu wszystkich kwestii 
1 spornych między członkami, wypro

wadzeniu księgowości na bieżąco, 
j W okresie poprzedzającym dorocz

ne zebrania sprawozdawcze należy, 
w porozumieniu z dyrekcją POM 
zwołać zebrania członków spółdziel
ni. na których przedstawiciele POM 
złożą sprawozdania z wykonania 

i umów Zebrania te powinny wskazać 
! braki w pracy POM i spółdzielni, 
j  powinny stać się drogowskazem w 
i usprawnieniu pracy na rok następ

ny
Drugim zadaniem jest .sporządze

nie inwentaryzacji. Pierwszy krok 
w tym zakresie to dobór ludzi do ko
misji inwentaryzacyjnej oraz uspraw 
nienie pracy komisji, gdyż dobra praca 
tych organów daje gw arancję uchwy 
cenią stanu faktycznego gospodarki 
spółdzielczej. W okresie sporządzania 
bilansu zamknięcia, który dzieli spół 
dzielnie od dorocznych zebrań spra
wozdawczych należy organizować 
zebrania poszczególnych grup człon
ków spółdzielni i omawiać pewne 
punkty bilansu. Zebrania takie po
winny być przeprowadzone z grupą 
połową (na tem at wydajności po
szczególnych upraw), z grupą hodo
wlaną (wyniki i dochód hodowli oraz 
proponowany fundusz paseowy) itd.

Po zakończeniu i zatwierdzeniu bi
lansu zamknięcia przez PPRN nale
ży omówić go na zebraniu organiza
cji party jnej czy ZSL i na podstawie 
wyników gospodarczych zanalizować 
pracę partii czy ZSL, aby wyciągnąć 
właściwe wnioski na przyszły rok 
gospodarczy.

Omówić również należy braki i 
niedociągnięcia spółdzielni i środki 
do ich usunięcia.

Zebranie powinno omówić stronę 
organizacyjną dorocznego zebrania 
sprawozdawczego, przedyskutować

pzy sprawozdania przewodniczącego, 
które w sposób bezpośredni, prosty 
i zrozumiały obrabowałoby dotych
czasową pracę spółdzielni. Sprawo
zdanie powinno wskazywać na do
tychczasowe błędy i sposoby ich na
prawienia. Trzeba przy tym pamię
tać, że przedyskutowanie bilansu 
zamknięcia z członkami spółdzielni, 
należyte przygotowanie sprawozda
nia zarządu i samego zebrania spo
woduje nie tylko rzeczową dysku
sję. ale wskaże formy i środki po. 
zwalające lepiej spełnić zadania, ja 
kie stawia partia i rząd przed spół
dzielczością produkcyjną w najbliż
szych dwóch latach. „Horodyszeze“ pienuszn nowoczesna cegielnia Lubelszczyzny.

Wczoraj a dziś cegielni »Horodyszcze«
Szerokie, brukow ane uliczki prze

cinają dziedziniec cegielni ,,Horo- 
d3'szcze‘‘ pod Chełmem, w różnych 
kierunkach, a wokół murów biegnie 
wyłożony cementowymi płytami 
chodnik. Wygląd zewnętrzny tego

nowoczesnego zakładu przemysło
wego jest estetyczny i miły dla okż. 
Z przyjemnością też odbywamy 
„spacer" wokół budynków cegielni. 
Spotykamy na sw»ei drodze resztki 
starej, drew nianej szopy o mocno

is S i l

„Archeologiczne szczątki1' dawne) cegielni tu Horodyszczu.

W trosce o należyte zaopatrzenie wsi

Gdy PZGS nie czuje sią w pełni odpowiedzialny
za pracę gminnych spółdzielni

Wartość towarów przeznaczonych 
w IV kw artale br. dla powiatu łu
kowskiego jest o przeszło 4 mil. zł. 
większa od wartości towarów', jakie 
chłop; tego powiatu zakupił; w gmin 
nych spółdzielniach w tym samym 
okresie w roku ubiegłym. Ale rów
nocześnie plany sprzedaży w  wię
kszości GS nie są wykonywane. 
Ogólnie powiat Łuków wykona! 
w listopadzie plan detalu w 79 proc. 
Dotychczasowa prak tyka  wykazała, 
że kierowana na wieś masa towaro
wa nie dociera równom iernie do od
biorców i jednobranżowe sklepy nie 
m ają na składzie dostatecznych za
pasów i zróżnicowanego asorty
m entu.

pretensje do kierownictwa handlo
wego GS, że nie otrzymali dotych
czas paszy treściwej, co utrudnia 
im prowadzenie hodowli trzo<fy 
chlewnej, GS w Tuchowiczach za
miast w czerwcu otrzymała dopiero 
przy końcu września przydział na
wozów sztucznych. Poza tym  roz
dział nawozów na poszczególne GS 
odbywa się mechanicznie. Przykła
dem może tu być GS w Gręzówce, 
gm Dąbie, która mimo, że posiada 
tylko 6 gromad — otrzymała przy
dział nawozów znacznie większy 
aniżeli gminy o kilkunastu groma
dach.

B raki w zaopatrzeniu lub niew ła
ściwy ich rozdział przez WZGS dla 

Jedt.ym  z głównych powodow złej poszczególnych PZGS sa na porząd-
pracy gminnych spółdzielni jest sla 
ba znajomość terenu. Zarządy GS 
nie zawsze też pam iętają o tym, że 
wieś s ta je  się coraz bardziej wym a
gająca, jeśli chodzi o asortym ent to
warów i o ich jakość. Bywa często 
i tak, że półki magazynów uginają 
cię od towarów poszukiwanych przez 
chłopów, a sklep GS świeci pustką. 
Tak było m. in. w  gminie Celiny.

Jedną z przyczyn niewłaściwego 
zaopatrzenia wsi, jest mechaniczne 
sporządzanie planów zaopatrzenia 
przez WZGS, PZGS ; GS. Działy 
zaopatrzenia nie zadają sobie trudu 
wniknięcia w istotne potrzeby chło
pów.

Czym bowiem, jeśli nie b iurokra
tycznym sporządzeniem pL>nu roz
działu masy towarowej można w y
jaśnić fakt, że w okresie letnim , gdy 
chłopi uskarżali się na brak pługów 
w GS Łuków, duże ich ilości znaj
dowały się .w magazynach PZGS w 
Białei Podlaskiej, Radzyniu i Cheł
mie. W sierpniu, wrześniu i paździer
niku tego roku, chłopi aby kupić 
cukier  ̂musieli jechać w pracowite 
dni żniw i wykopków kilkanaście 
kilometrów' do Łukowa, gdzie było 
go P°d dostatkiem w magazynach 
PSS. Nie było go natom iast w GS 
i sklepach gromadzkich.

Czym — je ś l;. n ie niedbalstwem 
zaopatrzeniowców WZGS można wy
tłumaczyć fakt, że w PZGS Łuków 
zawalono magazyny 8 tonami okuć 
kuchennych, gdy tymczasem w
PZGS Chełm nie było ich ani kilo
grama. Dokonywane przez PZGS
Łuków przerzuty tych towarów p o 
ważnie zwiększyły koszty własne.

Chłopi z Kmin: Wojcieszków, Se
rokomli* 1 Adamóy; na*ją słnsoie

ku dziennym. Wniosek z tego jest 
jeden — kierownictwo GS musi 
pilnie śledzić powstające braki i tro 
szczyć się o jak najszybsze ich usu
nięcie.

TRZEBA DBAĆ O CHŁOPA 
NA WSI

Jak  to się dzieje, że potrzeby 
chłopów i gromad nie są  znane lu 
dziom z WZGS i PZGS odpowie
dzialnym za z a o p a tr z e n ie  k tó rz y  
p la n u ją  ro zd z ia ł to w aró w ?  dużym 
stopniu zależy to  od pracy sk le p o 
wych. Ob. T a d e u sz  Z w ie rzc h o w sk i 
— małorolny gospodarz z KJ1*- ^  
C ieszków  miał p o b rać  z GS obręby 
za odstawionego tucznika. Minę.o 
jednak kilkanaście tygodni, a otiąb 
w dalszym ci.agu nie ma.

Ob. ob. D o m a ń s k i  i Talej z gminy 
Ulan m ają pretensje do GS z powo- 
du braku nawozów sztucznych, kto- 
rv dawał się mocno odczuwać na 
terenie ich gminy.

W GS w pow. łukowskim jest 
wielu kierowników nie w ykazują
cych troski o należyte zaopatrzenie 
chłopa. Żle pracuje GS w Gołąb
kach, gdzie kierownik ob. Nako- 
nieczny nie troszczy się o właściwe 
zaopatrzenie sklepu, nie sygnalizuje 
PZGS o brakach takich czy innych 
towarów. A tymczasem chłopi na 
każdym zebraniu bezskutecznie do
pominają sie ° szpadle, kosy do 
sieczkarń itp-

W gromadzie Kurzyna, g>n, Celi
ny sklep -był zamknięty przez sze
reg tygodni, gdyż nie było sklepo
wego. podobnie w gromadzie Su- 
ehocin gm. Gołąbki. Chłopi z tych 
gromad pozbawieni byli możliwości

zakupu towarów na miejscu. Winę 
za tego rodzaju stan rzeczy ponosi 
kierownictwo GS Celiny i GS Go
łąbki, gdyż nie doceniły sprawy 
szkolenia sklepowych.

Ale nie brak również w łukow 
skich GS ludzi, którym leży na se r
cu, aby pracować dobrze. Z uzna
niem i szacunkiem mówią chłopi o 
sklepowej z GS Adamów ob. Marii 
Kołodziej czy Helenie Kępce z gm. 
Wojcieszków, które swą pracą m o
gą służyć jako wzór dla innyh.

ZANIEDBANIE PZGS ŁUKÓW
Winę za niewykonanie panów za

opatrzenia wsi w  powiecie łukow 
skim ponosi przede wszystkim 
PZ(SS, który k ierując uwagę na 
skup często zapominał o dostarcze
niu do GS naw et artykułów  pierw 
szej potrzeby. Zdarzało się, że w 
sklepach gromadzkich brakowało 
cukru, oleju jadalnego, przyborów 
szkolnych, lam p naftowych, odzie
ży a środki obrotowe były zam ro
żone w  niechodliwych tow arach. 
Niemniejszą winę za niewłaściwe 
zaopatrzenie łukowskich GS ponosi 
również i WZGS w Lublinie, który 
nie dostarcza na czas do PZGS roz
dzielników na towary. Nic więc 
dziwnego, że dochodzą sygnały z 
gmin, iż brak jest tam  obecnie cu 
kru waniliowego, proszku do pie
czenia, arom atów  itp.

POPRAWA ZAOPATRZENIA 
ZALEZY OD ZARZĄDU GS

Zwiększenie ilości tow arów  prze
znaczonych dla wsi w  XV kw artale 
br. nie pomoże, gdy ap ara t zaopa
trzeniow y GS nie zmieni swoich 
dotychczasowych metod pracy.

Aby wiejski konsum ent odczuł na
praw dę troskę państwa o poprawę 
jego zaopatrzenia, trzeba, aby GS 
więcej dbały o swego odbiorcę, by 
nie zmuszały go do wędrowania za 
towaram i całymi kilometrami.

Niezmiernie ważnym czynnikiem 
jest udział gminnych rad spółdziel
czych w zarządzaniu GS i ich kon
trolowaniu. Także kom itety gminne 
PZPR i Wydział Handlu przy PPRN 
w Łukowie muszą częściej kontro
lować wykonanie planów  zaopatrze
nia wsi i reagować na skargi chło
pów. Szybkie dostarczenie towarów 
chłopu jest niezbędnym w arunkiem  
pogłębienia i umocnienia spójni go
spodarczej m U sta wsią.

a  n.

dziurawym dachu, spoczywającym 
na 4 przegniłych słupach. W odle
głości kilku metrów od szopy znaj
duje się drew niany „agregat", coś 
w rodzaju kieratu, który — jak 
objaśnia dyrektor cegielni tow. G-i- 
nalski, — służył dawniej do w yra
biania gliny. Są to „archeologiczne 
szczątki" urządzeń starego zakładu. 
Stanowią one zabytek muzealny ce
gielni „Horodyszeze" i  zachowane 
są na pamiątkę.

Cegielnia „Horodyszeze" jest 
pierwszym nowoczesnym zakładem 
ceramicznym na terenie naszego 
województwa, wybudowanym w e
dług najnowocześniejszych założeń 
techniki oraz specjalistycznych w y
mogów bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Jest tu  wzorowo urządzona 
łaźnia, szatnia, umywalnia, są urzą
dzenia sanitarne, świetlica i czytel
nia. W szystkie hale i pomieszczenia 
posiadają centralne ogrzewanie. Ce
gielnia jest nastawiona na produkcję 
ciągłą, a wiec i w okresie zimo
wym. Budująca się obecnie boczni
ca kolejowa oraz działający spraw 
nie, całkowicie zmechanizowany 
transport w ewnętrzny surowca i 
półfabrykatów elim inują ciężkie, 
pracochłonne czynności. »

Kierujem y swe kroki do w nętrza 
hal produkcyjnych, aby przyjrzeć 
się nowoczesnemu procesowi tech
nologicznemu produkcji cegły. Wy
kopaną glinę ładuje się na wózki 
wciągane samoczynnie za pomocą 
liny (bez końca) na . pochylnię, po 
której wózki dowożą glinę do głów
nej maszyny w yrabiającej cegłę. 
W yładowanie gliny z wózków do 
zasilacza skrzynkowego odbywa się 
automatycznie tak samo jak  poda
wanie gliny z zasilacza na walce 
eliminacyjne. Walce te  usuw ają z 
gliny kam ienie i wszelkie zanieczy
szczenia, a  następnie podają ją dalej 
na walce precyzyjne rozcierające 
surowiec. Z kolei glina dostaje się 
pod dW'uwałow'e mieszadło, a n a 
stępnie na prasę form ującą z niej 
belę, k tóra zostaje pocięta przez na
stępną część agregatu — ucinacz 
automatyczny. Teraz dopiero na w i
downię w kracza człowiek i układa 
surowa cegłę na półki ram y zała
dowczej, z k tórej autom atycznie za
bierają ją w-ózki „Kellera", odwożą
ce cegłę do suszarni.

Podobnie iak przy załadunku tak  
i w suszarni wózek autom atycznie 
wyładowuje surow ą cegłę, zawie
szając ją w raz z półkami, z którym i 
została zabrana z ram y załadow
czej na żelaznych hakach w komo
rach. Tam suszy się cegłę przy po
mocy gorącego powietrza, w ytw a
rzanego przez piec grzewczy. Po 
wysuszeniu, ceg‘ę znów autom a
tycznie zabierają w'ózki „Keller;*" i 
zawożą do pieca, gdzie zostaje wy
palona.

Cegłę wypala się w nowoczesnym 
kręgowym piecu Hoffmana, k tóry  
na raz mieści 220 tysięcy sztuk ce
gieł. Wypał cegły w poszczególnych 
komorach pieca trw a 2 doby, a ca
ły proces wypału 220 tys. sztuk — 
dwa tygodnie. W sumie piec wypala 
w ciągu miesiąca 450 tys. sztuk ce
gieł. Przy zastosowaniu podwójnego 
ognia albo wentylatorów  przyspie
szających posuw ognia w piecu, bę
dzie można w ypalać daleko więcej 
cegieł — w tym samym czasie.

Zdolność produkcyjna cegielni 
„Horodyszeze" jest w  tej chwili już 
12 razy większa od możliwości sta
rej cegielni. Obecna cegielnia może 
w ciągu jednego miesiąca w ypro
dukować tyle cegły, ile daw ny za
kład m usiałby produkować przez 
cały rok.

Trudnościom, troskom i niedocią
gnięciom, z kiórym i musi borykać 
się cegielnia „H o ro d y szezep o św ię 
cimy osobny a;ivkuL

*  a



Nr 29? S Z T A N D A R  C U D U 5tr. S

Z  ż y c i a  p a r t i i

Osiem godzin w cieniu niedomówień
Jeszcze parę uwag, kilka uderzeń 

młotkiem i pokaźny transparent z 
szarej falistej tektury zawisł u stro
pu sa li zebrań, FSC im. Bolesława 
Bieruta. Czerwone, masywne litery 
głosiły: „Czynem produkcyjnym 
uczcimy II Zjazd".

Zebrani na sali członkowie orga
nizacji party jnej FSC przyjęli 
szmerem zadowolenia zawieszenie 
transparentu  o treści wyrosłej z ser. 
decznej miłości i przywiązania do 
partii.

Tow. Tomiczek, II  sekretarz Komi
tetu  Zakładowego FSC trącił mnie 
lekko w ramię:

— Patrzcie. Dobrze zrobiony co? 
U pom nie li o nim. W ostatniej chwi
l i  zauważyłem, że transparentu  nie 
irta. A jak tu  prowadzić zebranie 
djtskusyjne nad tezami bez takiego 
ha&ła. Tyle zobowiązań podjęliśmy. 
Trzefca aa .stanowić się jak  każdy z 
członków p a rtii będzie walczył o ich 
•wykonanie, co musimy uczynić, aby 
tradycyjnie (zrealizować je przed te r
minem. Ot 1 teraz transparen t przy
pomina każliemu o czym w dysku
s ji nie należy zapominać. To nie ty l
ko dekoracja, praw da?

— Najprawdziwsza...
W osiem godzin później (bo tyle 

trw ało zebranie) trzeba było odwołać 
te słowa. Nie mówiono na  zebraniu
o pracy organizacji party jnej nad 
z  .bezpieczenn-m. realizacji zobowią
zań, nie mówiono w ogóle o wielu 
Istotnych zadaniach organizacji p a r
ty jnej. T ransparen t spełn iał tylko 
sw ą dekoracyjną połę.

Wróćmy jednak  do porządku rze
czy.

— Prosimy towarzysze bliżej. 
Pierwsze rzędy krzeseł wolne — ape
lował tow. M akuch, I sekretarz KZ 
FSC.

Nie poskutkowało. Tfowarzysze oglą 
dali się na siebie i próbowali się 
przekonywać nawzaj«m o tym , że 
n ie ma sensu siedzieć w końcu nie
co przydługiej sali, gdy kilkadziesiąt 
krzeseł na przodzie, tuż przed sto
łem prezydialnym  świeci pustką.... 
N ikt jednak nie kw apił się  przejść 
dc przodu.

— Coś nieswojo, nie po gospodar- 
sku, czują się towarzysze w FSC na 
zebraniu partyjnym  — zauważył w 
prezydium przedstaw iciel Komitetu 
Centralnego tow. O lejniczak 1 z  tro
ska spojrzał po sali.

Zebranie się rozpoczęło. Krzesła w 
pierwszych rzędach pozostały nieza- 
jęte. Tow. Szafran, pierwszy sekre
ta rz  Komitetu Miejskiego w Lubli
n ie wytężał głos, aby wszyscy sły
szeli. Mówił o zadaniach, jakie 
IX  Plenum KC Dostawiło przed par. 
tią. przed narodem.

Słuchano w skupieniu. Czasem tyl 
ko hardziej Impulsywni dzielili się 
uwagami.

— Debrze mówi — od raru  człowiek 
pojm uje — doleciało mnie gdzieś z 
dalszych krzeseł.

_— Szkoda tylko, że o nasiej orga
nizacji nic nie wspomina.

— Może jeszcze będzie mówił, do
brze jest jak ktoś naszą pracę oce-

I ni ,bc sam i nie...
Prowadzona szeptem dyskusja ur- 

I wała się i nie dowiedziałem się d la
czego towarzysze w FSC sami nie 
potrafią ocenić swej działalności.

Huczne oklaski przerwały mi 
rozmyślania na ten temat. Tow. Sza
fran skończył referat. Jeszcze raz 
usłyszałem:

— Dobry był referat, a le byłby 
lepszy, gdyby sekretarz i o  naszą 
organizację zawada}...

• *  •

F akt jest .powszechnie znany wszy
stkim , którzy kiedykolwiek byli na 
zebraniu partyjnym  w FSC, że na 
dyskusję nie trzeba tam  długo cze
kać. Organizacja p arty jna  posiada 
niem ałą grupę aktyw u, który nadaje 
ton każdemu zebraniu. Chętnych do 
zabrania głosu jest wielu. W praw
dzie towarzysze mówią zazwyczaj 
zbyt „ogólnopolitycznie“, pomijają 
dość. często spraw y drażliwe i n ie
rzadko zapom inają o konkretyzowa
niu wniosków, aie dyskusja rusza z 
miejsca natychm iast po referacie.

Tyrg razem było inaczej. Towarzy
sze z FSC nie zgłaszali się do dysku
sji. Rozejrzałem się po sali. Nie wi
dać było znajomych tw arzy aktyw i
stów.

— Gdzie większość waszego akty- 
wu? — ©pytałem siedzących obok 
m nie towarzyszy.

— Około dwudziestu obsługuje ze
brania dyskusyjne w innych organi
zacjach partyjnych Lubliną.

— Jakto, naw et dzisiaj, gdy po
winni być w  swojej organizacji, na 
zebraniu? Gdzie poszanowanie zale
ceń K om itetu Miejskiego o 100-pro- 
centowej frekwencji...

— Tak się zdarzyło. Zostali prze
cież wysłani przez Komitet Miejski.

Pomyślałem, że nie dobrze się 
stało. Ale przecież organizacja par
ty jna w FSC nie sam ym  aktywem 
stoi...

Po kilkakrotnym  apelu tow. M a
kucha dyskusja stała się faktem  
dokonanym.

Czterej pierwsi mówcy tow. tow. 
Grzebuła, Batkowski. .Gulski j Ozyr 
ze szczerym uznaniem mówili o 
krokach podjętych przez partię dla 
szybszego podniesienia stopy życio
wej mas pracujących i wzrostu p ro
dukcji rolnictwa, a le o swojej p ra
cy, o zadaniach organizacji party j
nej w FSC — praw ie nic. W spom’ 
nieli bardzo ogólni* i mgliście o 
konieczności wzmożenia pracy z 
młodzieżą rekru tu jącą się ze wsi, o 
nasileniu w alki z m arnotrawstwem  
i niedbalstwem, ale tak, aby jak  to  
się mówi, nie wskazać palcem i ni
komu się nie narazić.

Dla skierowania dyskusji na w ła
ściwe tory zabrał głos przedstaw i
ciel Komitetu Centralnego to w . 
Olejniczak, w oparciu o przykłady 
z innych zakładów pracy wskazy
wał jakie istnieją niedociągnięcia 
w pracy party jnej, mówił o braku

kolegialności, komenderowaniu, spra 
wie krytyki i samokrytyki...

— No. teraz dyskusja nab erze ko
loru — szepnął mi do ucha siedzący 
obok tow. W łodarczyk — towarzysz 
z KC mówi, jakby u nas miesiąca
mi przebywał...

Rzeczywiście sy tuacja  się nieco 
zmieniła. Na mównicę w stąpił k a l
kulator tow. Czairnecki...

— Dotychczasowa dyskusja była 
słaba. Ale jak ma fc>yć dobra, skoro 
ja sam ze strachem: wychodzę. Tak 
jest, ze strachem . U n as po pół roku 
pamięta się krytyczne wypowiedzi. 
Ale dzisiaj nie chcę o tym pamiętać. 
Będę mówił jak  jest.

Jak a  jest u  nas postaw a członków 
partii? Codziennie w ielu z nas prze
chodzi obojętnie obok braków  i nic 
nie robi, aby je usunąć. Patrzym y 
na to, jak  w  N arzędiiow ni precy
zyjne narzędzia kładzie się na beto
nie, gdzie pełno brudu, co powoduje, 
że te narzędzia już nie1 nadają  się 
potem do użytku. A ją k  pracuje 
Oddział Zaopatrzenia Robotniczego? 
W budynku, gdzie mieszci:ą się b iu
ra sprzedaje się mleko, kaw ę z m le
kiem, w ędliny i  bułki, a  w halach 
produkcyjnych my już kafwy z m le
kiem nie możemy kupić.

Wysyłaliśmy ludzi na p rak tyk i do 
ZSRR. Zdobyli tam  dużo dośw iad
czenia i wiadomości, a le dzisiaj nie 
ma tych ludzi d la nas, mało nas 
uczą, schowali w szystko d la  sie
bie...

Tow. Czarnecki skończył, lecz * 
mównicy coraz częściej padały  k ry 
tyczne uwagi o sy tuacji w  zak ła '
cizie.

—• Nie ma troski o higienę i  bez
pieczeństwo pracy, w arunk i /sanitar
ne w niektórych halach urągają  
przepisom — mówił tow. inż. U r
bański.

— Podjęliśmy zobowiąziśnia, a 
brak nam  roboty, jakże je w ykona
my — pytał tow. Domagała, tokarz 
i  Narzędziowni.

— Co, w Narzędziowni nie m ają 
co robić? Przecież my w  Wydziale 
Urządzeń czekamy na detale z  N& 
rzędziowni. Co się tu  dzieje?... —- 
trwożył s 'ę  tow. Skassa.

— Ilu ludzi codziennie piw em  się

upija w kioskach. Widzimy ciągle 
jedne i te same tw arze przy jednym 
kiosku, to przy drugim. M arnują 
setki roboczogodzin. Nie zwracamy 
na to uwagi — mówił tow. Dakinie- 
wicz.

M ijała godzina za godziną. Dysku
sja toczyła się dalej. Raz po raz 
sypały się to deklaracje w rodzaju 
„powinniśmy, musimy", to znów 
krytyczne uwagi, że źle, że nie w ia
domo, co się dzieje...

Ani razu jednak nie padły słowa 
mocne j szczere: „Towarzysze, nie
dociągnięcia w naszej pracy pow
ita ją  z takich to  i takich przyczyn... 
Droga do ich usunięcia wiedzie po
przez...".

Jakaś niew idzialna bariera nie 
pozwalała towarzyszom z FSC po
sunąć się dalej poza wytknięcie b ra
ków, określić źródła ich pow staw a
n ia  i  drogi prowadzące ku n ap ra 
wie. Cofał się każdy z dyskutantów, 
gdy trzeba było wymienić nazw i
sko, wykazać konkretnie kto za co 
jest odpowiedzialny, wyciągnąć 
wnioski. N atom iast często przewi
jało się zdanie:

— J a  wiem, że się narażę...
I ten  cień niedomówień i  obaw 

ciążył na  zebraniu przez całe osiem 
godzin, zam ykał usta : O t choćby 
kandydat partii tow. Ptasiński, 
przodujący robotaik i aktyw ista spo 
ieczny milczał przez cały czas. Gdy 
pod koniec zebrania przyjm ow ano 
go w  poczet członków partii, jeden 
z towarzyszy postawił tak i wnio
sek:

— Przedłużyć okres kandydacki 
tow. Ptasińskiem u. Nie dojrzał je 
szcze politycznie. Sprzeciwia się no
wym normom. Niedawno rzucił m i 
w tw arz jako kalkulatorow i takie 
słowa: „Wypij ze m nie krew “. To 
słowa niegodne członka partii...

W tedy tow. Ptasiński przemówił;
— Powiedziałem te  słowa, cho

ciaż nie m aja one sensu. Powiedzia
łem, bo doprowadzono m nie do te 
go, bo na chwilę zwątpiłem w spra
wiedliwość. Nasza kalkulacja wyz 
nacza czasy zza biurka. Nie można 
się ich doprosić, aby zeszli na w ar
sztat i zobaczyli ile potrzeba czasu 
na wykonanie jakiejś roboty. N ie

raz miałem wyznaczone czasy k il
kakrotnie za m ałe i nie ty lko ja. 
Kiedy się upominamy to nam  się 
mówi, że to  wrogi stosunek do 
norm. A przecież my chcemy słusz
nych norm , mobilizujących do w ięk
szej wydajności. Daliśmy już tego 
dowody.

Tow. P tasiński przytoczył kilka 
konkretnych przykładów, które 
wskazywały, że bezduszna praca 
kalkuiacjd i groźby pod adresem ro
botników niejednego zachęcały do 
pracy. Ptasiński został przyjęty w 
poczet członków partii. Gdy go py
tano, dlaczego do nikogo nie mówił
o tych sprawach, dlaczego nie przy
szedł do K om itetu Zakładowego, 
odpowiedział:

— Bałem się, że nie zostanę zro- 
zumiany...

* * •
Jak  zrodziła się taka atm osfera? 

Jakie błędy w pracy partyjno-orga- 
nizacyjnej i partyjno-politycznej 
ułatwiły jej powstanie?

Gdzie w FSC usadowiła się roz
dzielnia obaw  i strachów? Jak im i 
przewodami sączy się do świadomo
ści członków partii n iew iara w a 
własne siły i  siły organizacji p a rty j
nej? Jak i m otor porusza ham ulce 
krytyki tłum iąc inicjatyw ę załogi?

— Oto pytania, k tóre stanęły  
przed organizacją p a rty jn ą  FSC. 
W ysunęło je  pierwsze zebranie dy
skusyjne nad  tezam i na II Zjazd 
Partii. Następne zebrania muszą 
dać na nie odpowiedź.

Aby piękne hasło „Czynem pro
dukcyjnym  uczcimy II Zjazd" ni<s 
poeostało ty lko czerwonymi lite ra 
mi na  falistej tekturze, wyrażający* 
mi pragnienie serc, aby stało sią 
faktem  uczoiwie dokonanym, aby 
szybciej rosła FSC, jej ludzie i p ro 
dukcja — organizacja party jna  
FSC musi niezwłocznie udzielić od
powiedzi na nurtu jące zalcgę w ą t
pliwości, usunąć cień obaw i niedo
mówień...

To jest dla towarzyszy z  FSC 
pierwsze zadanie w  w-alce o urze
czywistnienie program u działania 
nakreślonego przez IX  Plenum  KC 
PZPR.

W. S.

K io winien? — Chyba jasne

BUDOWA LU BELSKICH  ZA K ŁA D Ó W  PRZEM YSŁU  TŁUSZCZOWE. 
GO W KLEM ENSOW IE.

'la terenie wioski Bndaczów - Klem ensów  w pou\ zam ojskim  powstaje 
nowoczesny kombinat tłuszczowy, który będzie najw iększym  i najnowocze 
iniejszym  obiektem  tego typu w Polsce. Pierwsze działy kom binatu zo 
staną uruchomione już w roku przyszłym , a pełne uruchomienie produk
cji nastąpi pod koniec Planu 6-letniepo. Kombinat produkować będzie 
oleje jadalne, oleje utwardzone, margarynę, ceres, glicerynę, proszek do 
prania, mydło, śrutę poekstrakcyjną (świetne i pełnowartościowe pasze 
dla bydia) i wiele innych produktów). Obecnie największe nasilenie prac 
budowlanych trwa na odcinku budowy silosów, które pomieszczą 900 wa 
gonów nasion oleistych. Silosy są budowane nową metodą, która polega 
na zastosowaniu szalować ślizgowych podnoszonych do góry w  miarę 
b udow y . Metoda ta daje 75 proc. oszczędności na drzewie budowlanym  
i znaczną oszczędność roboczo-godzin (50—60 proc.). Wraz z fabryką po
w staje nowoczesne osiedle m ieszkaniowe, w  którym  znajdzie się rów
nież am bulatorium  lekarskie, apteka, kino, żiobek i  przedszkole. Na zdję
ciu; fragm ent budowy zbw ntM u.’ oleju. (CAF Jot. Tym iński}

Na biurku szklana tasfla. Na niej 
porozrzucane papiery. PXsrr>a, w yka
zy, sprawozdania, zapotrzebowania, 
zapotrzebowania i jeszcze raz zapo
trzebowania. W rogu telefon. Ostry, 
na trę tny  terkot dzwonka. D yrektor 
u jm uje słuchawkę.

— Tak, tu  Techniczna Obsługa
I Rolnictwa! Słucham!

Po drucie biegną słowa. U parte 
jak  muchy. Bo to przecież któryś 
już tam  z rzędu telefon z PGR 
Hruszów.

— Co z naszym ciągnikiem? Kie
dy wreszcie się go doczekamy. Prze
cież robota stoi...

D yrektor Borowski bezwiednie 
wzrusza ram ionam i, jakby rozmów
ca stał przed nim.

Tłum aczenia, tłum aczenia i  jeszcze 
raz tłumaczenia.

Potem naciska dzwonek leżący na 
b iurku. Wchodzi sekretarka.

— Poproście kierow nika zaopa
trzenia!

— W ierzbicki jest w  Okręgowej 
Składnicy...

D yrektor znów ujm uje telefon. 
Wolno kręci tarczą.

— Okręgowa Składnica? Dajcie mi 
Wierzbickiego... Dobrze!

Szukany zgłasza się po chwili.
Znów niecierpliw e słowa.
— Jak  z zapotrzebowaniem? Zrea

lizują nam  wreszcie czy nie?
W ierzbicki milczy zakłopotany. I 

on już nie ma zdrowia do ciągłych 
utarczek z urzędnikam i ze Składni
cy.

— Jak  zwykle, obyw atelu dyrek
torze. Oczywiście nie ma! Na 155 
pozycji zapotrzebowania zrealizowali 
nam  tylko 36...

* *  *

T ak si? zaczyna niem al każdy 
dzień pracy w biurze TOR. Jak  nie 
Hruszów to jakiś inny PGR upo
m ina się o wyrem ontowanie ciągni
ka. Albo jak  nie PGR, to  znów 
POM. A z częściami zamiennymi 
wciąż krucho. Ze składnicy Okręgo
wej trzeba je  w yryw ać niem al siłą, 
jeśli oczywiście m ają je  na składzie. 
Ale to  się zdarza rzadko. O wiele 
częściej bywa tak  jak  z przytoczo
nym zapotrzebowaniem na części 
wymienne dla ciągnika S-60. Na kil
kadziesiąt pozycji realizuje się jed 
ną czw artą lub piątą ich część i ty l- 

; ko w  pewnym procencie. *

Przykład? Proszę bardzo...
W zapotrzebowaniu z dnia 4 w rze

śnia są  64 pozycje. Jedna z nich np. 
opiewa na 100 zderzaków zaworów. 
Otrzymano... 4, Pasków  klinowych 
na 80 składnica dostarczyła tylko 16, 
a głowic na 60 — 12.

Inne zapotrzebowanie. Z 12 sierp
nia bieżącego roku. Na części w y
mienne do KD 35. Znów kolum na 
pozycji, a  zrealizowano tylko 9.

Techniczna Obsługa Rolnictwa za
rzuca dosłownie Okręgową Składnicę 
zapotrzebowaniami. Nie mówiąc już
o ogólnym, rocznym zapotrzebowa
niu złożonym jeszcze w  ubiegłym 
roku. Nie mówiąc o kilogram ach 
pism ponaglających i o setkach te 
lefonów z m onitam i. W prawdzie 
nieraz czyni to  chaotycznie, co dzie
sięć, czy co pięć dni, nie zawsze pla
nowo zapotrzebowuje części, ale w 
rzeczy samej nie zmienia to sytuacji. 
Ponadto kierow nik zaopatrzenia 
TOR Wierzbicki niem al codziennie 
„buszuje" po magazynach Składni
cy. Owszem, półek tam  bez liku. 
W ykaligrafowane napisy poszczegól
nych asortym entów. Ale na pół
kach... kurz. I nic poza tym.

*  *  *

Czyżby brakow ało w  k ra ju  części 
wymiennych? Był pewien okres cza
su, kiedy o części zamienne było 
trudno, kiedy trzeba było sobie r a 
dzić w  inny sposób. Chociażby re
generacją zużytych już części.

— Ale przecież inne składnice^ na, 
przykład Olsztyn, Szczecin czy Poz
nań w ykonują sw oje plany. One 
m ają części zamienne — skarży się 
dyrektor Borowski. — Co ciekaw 
sze, i  my te  części otrzymujemy. 
Tylko nie ze składnicy. Nasz k ie
rownik zaopatrzenia i pracownicy 
tego działu rozjeżdżają się po całej 
Polsce... Ale nie zdarzyło się jesz
cze, by jak iejś poszukiwanej części 
nie przywieźli: Chociażby ze Skład
nicy Głównej ze Szczypiorna.

D yrektor sypie przykładam i Jak 
z rękaw a.

— Nie tak  dawno nawet... Spraw a 
bębnów do dyferencjałów. Zwróci
liśmy s ’’ę do dyrektora Składnicy 
Wojciechowskiego. Rozkładał tylko 
bezradnie ręce mówiąc: Nie ma! N i
gdzie nie możemy dostać! Róbcie co 
chcecie! Nie stworzę wam!

Ale TOR-owcy nie uwierzyli dy- 
^ęktojajłó. I mieli rację. Bo bęhń*

dyferencjałów były. Tak, były! Na 
składzie w  Składnicy Głównej w 
Szczypiornie. Pojechali i  przywieźli.

*  •  *

Regularnie co miesiąc zjawia rię 
w TOR w Lublinie urzędnik z* 
Składnicy Okręgowej C entrali Za
opatrzenia Rolnictwa w  Lublinie. 
„Zaopatrzony" jest zawsze w  pisem
ko, tej treści m niej więcej:

— Prosim y o podanie procentu 
wykonania p lanu miesięcznego przez 
wasz zakład. Itd... itp..;

W jakim  celu? To bardzo proste. 
Prem ia bowiem pracowników Skład
nicy Okręgowej uzależniona jest od 
w ykonania p lanu miesięcznego przez 
Techniczną Obsługę Rolnictwa.

I prem ie te urzędnicy ze Składnicy 
Okręgowej również regularnie otrzy
m ują. Bo nie było jeszcze miesiąca 
w roku bieżącym, by TOR nie wy* 
konała planu. Ba, roczny płan  r e ' 
montów został w ykonany już 17 paź* 
dziernika br. Zarówno asortym en
towo, jak i finansowo. Dokonano 
przy tym  oszczędności na  sumij 
245.298 złotych. Wzrosła w ydajność 
pracy w porów naniu z rokiem  ubie
głym o 10 proc., obniżono koszty 
w łasne w stosunku do zaplanow a
nych o 12 proc., wykonano plan re
generacji w  180 proc.

W łaśnie, regeneracja. Metoda ta 
w dużej mierze przyczyniła się do 
w ykonania rocznych planów przez 
zakłady TOR w Lublinie. Zwłaszcza 
regeneracja tych części, które tru d 
no było uzyskać w poszczególnych 
składnicach.

A le zwycięstwa te są zasługą za" 
logi TOR i uporczywych sta rań  za
opatrzeniowców, a nie Składnicy 
Okręgowej w Lublinie i jej pracow 
ników. Dziwne też w ydaje się wo
bec takiego stanu  rzeczy, że biorą 
oni prem ie za niew ykonane prace...

Należy się porządne „lanie". Ko
mu? Chyba w ynika jasno z tego a r 
tykułu. Jeśli zaś ńie, to  powtórzę 
raz jeszcze:

Składnicy Okręgowej Centrali Za
opatrzenia Rolnictwa w Lublinie.

eka
K arygodny styl pracy Składnicy 

Okręgowej C entrali Zaopatrzenia 
Rolnictwa w Lublinie trw a już wie
le miesięcy. Najwyższy cza*, aby jej 
kierownictwo zajęło się likw idacją 
t>j?b£w- (Ęedsl *-
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Alfred Lampe -  działacz bezgranicznie oddany
sprawie ludu pracującego

(W dziesiątą  rocznicę zgonu)
Alfred Lampe, syn robotnika, li

czył zaledwie 16 lat, gdy, świadom 
iw ych klasowych obowiązków, sta
n ą ł w 1920 roku w szeregach Ko
m unistycznej P artii Polski. Walczy 
pełen entuzjazmu i żarliw ej wiary, 
chciwie chłonie wiedzę, jaka daje 
partia, wiedzę o rewolucji — mar- 
ksizm-leninizm. W 1922 roku zosta
je aresztow any i skazany na 4 lata 
wiezienia.

W celi więziennej, wśród towa
rzyszy pogłębia sw a wiedzę rew olu
cyjną, przechodzi tw ardą szkolę 
hartu . Wychodzi na wolność jako 
dojrzały działacz rewolucyjny.

P artia  wysuwa go na trudne i od
powiedzialne stanowisko sekreta
rzy Kom itetu Centralnego K om uni
stycznego Związku Młodzieży. W 
następnym  roku zostaje na IV Zjeź- 
dzie K PP w ybrany do Komitetu 
Centralnego Komunistycznej P a rti: 
Polski i jako sekretarz KC K ZM r 
wchód ii  w skład działającego niele
galnie w k ra ju  Sekretaria tu  KC 
Kz>P.

W trudnych w arunkach konspira
cji, tropiony i ścigany przez faszy
stow ską policję, prowadzi z podzi
wu godnym spokojem i komuni
styczną w ytrw ałością sw ą odpowie
dzialną pracę. Zdobywa sobie szyb
ko serce i uznanie wszystkich tow a
rzyszy, którzy stykają  się z nim  w 
pracy. Daje się poznać jako czlo- 
wiek o głębokiej i wielostronnej 
wiedzy, jako nieprzeciętny teoretyk, 
jako rewolucjonista o stalowej i 
nieugiętej woli, jako sei deczny pi 
jaciel o ujm ującym  obejściu, n ie
kłam anie skrom ny. Każdy, którem u 
dane było z nim współpracować -  
naw et przez kró tk i czas — dostrze
gał w nim te wszystkie cechy, k tó
r e  wyróżniają przywódcę spośród 
izeregów bojowników rewolucji. 
Lampe umiał uczyć słowem i przy
kładem, bezlitosną k ry tyka błędów
i uchybień i serdeczną troska o to
warzysza walki. Umiał łączyć tw ar
de wymagania, jakie  żyoie i walka 
staw iały w owych czasach rew olu
cjonistom, z m ądrą dobrocią- i o j
cowska wyrozumiałością. Był przy
wódcą i wychowawcą m łodych ko
munistów, ofiarnych, zapalonych, 
łaknących walki i wiedzy. K ształto
wał przyszłe kadry  zwycięskiej re
wolucji.

Na V Zjeżdzie K PP  w 1930 roku 
Lampe zostaje w ybrany na członka 
Biura Politycznego. VI Zjazd po
tw ierdza ten wybór. Pozostaje na 
tym posterunku aż do roku 1933 — 
do chwili aresztowania.

A lfre d  L am p e , albo — jak go w 
P a r t i i  n a z y w a n o  — Nowak czy M a
re k  _  s ta n o w ił  d la  k a p ita l is ty c z 
n y c h  rz ą d ó w  w Polsce p o w a ż n ą  
groźbę. T o te ż  sk a z a n y  został w ó w 
czas n a  15 la t w ię z ie n ia  — in n y m i 
sło w y  — n a  p o w o ln e  k o n a n ie .

Ale pokolenie rewolucjonistów, 
do którego Lampe należał, a tym 
bardziej on sam, było nieugięte. W 
więzieniu, razem z M arianem  Buczr 
kiem, Marcelim Nowolko i wieloma 
innymi, prowadził M arek dalej nie
zmordowanie najw ażniejszą ze 
twych wszystkich prac: kształtow a
nie umysłów i charakterów  swych 
towarzyszy — komunistów.

Lampe, podobnie jak inni tow a
rzysze z kierownictw a partii na dłu
go przed katastrofą narodow ą 1939 
roku — przewidział jej nieuniknio- 
ność i bliskość. Już wówczas opra
cowywał — leżąc w szpitalu w ię
ziennym—tezy o konieczności zw ar
cia sił narodu we wspólnym froncie 
w alki o wolność i niepodległość k ra 
ju, zagrożonego przez hitleryzm  i ro
dzimy faszyzm.

K atastrofa września t 1939 r. za
stała Lampego w więzieniu w R a
wiczu. polskie władze faszystow
skie, wycofując się z tam tych tere
nów, celowo pozostawiły kom uni
stów w więzieniu, aby hitlerowcy 
mogli się z nim i rozprawić, ostat
niej' jednak chwili udaje się kom u
nistom wyłamać z więzienia j ujść 
przed hitlerowcami.

Komuniści spieszyli do  Warszawy, 
by jej bronić, by bronić Polski, Już 
po d ro d z e  biórą cz y n n y  u d z ia ł w  
w a lk a c h  z n a je ź d ź c ą . N ie k tó rz y , ja k  
B u czek , d o w o d zą  g ru p a m i żo łn ie rzy , 
o p u sz czo n y m i i  z d ra d z o n y m i p rzez  
sa n a c y jn y c h  o fice ró w , g m ą  b o h a 
te rsk o  n a  sz a ń c a c h  w o ln o śc i i  n ie 
podległości.'

Wielu komunistów po klęsce ucho
dzi na tereny Związku Radzieckie
go. Wśród nich jest Lampe. Wy
cieńczony, schorowany, ale n ie
ugięty i pełen wiary w ostateczne 
zwycięstwo. Przenikliwym swym 
umysłem umiał w tej krytycznej 
dla -narodu godzinie ogarnąć bieg 
wydarzeń następnych lat. Rozumiał, 
że musi być stoczona decydująca 
walka z zagrażającym ludzkości h i
tleryzmem i że na czele teł walki 
stanie klasa robotnicza narodów, 
które nigdy nie pogodzą się z n ie
wolą hitlerowska, a rozstrzygnie ją 
Związek Radziecki, ostoja walki lu 
dów o wolność narodową i społecz
ną.

Alfred Lampe, człowiek, który 
pragnieniom i marzeniom narodu u- 
miał nadać konkretny kształt, w ska
zywał wówozas:

„ P o lsk a  D em o k M ly c in *  l««t M m  fo rm ą 
p a ń s tw a , w  k tó re j P o lsk a  m o łe  Is tn ieć  lak o

w o l n a  I n i e p o d l e g ł a  .

Cel walki zosta^ jasno wytyerony.
W czasie, gdy I Polska Dywizja 

im. Kościuszki szykowała *ię do bo
ju — A lfred Lampe opracowywał 
już program Polski jutrzejszej, tej 
która zostanie wyzwolona z niewoli. 
Tak głęboka i niewzruszona była 
jego w iara w niespożyte siły naro
du, w jego nieśmiertelność i tak  głę
boka ufność w braterską pomoc 
ZSRR, że o tej Polsce jutrzejszej mó
wił i pisał jak o fakcie, który  n as tą 
pi z taką sam ą pewnością, z jaką po 
nocy następuje dzień.

„ O d  p i e r w s z e g o  z a r a z  d n i a  p o  z a k o ń c z e n i u  

w o l n y  —  p i s a ł  L a m p e  —  s t a n ą  p r z e d  n a 

r o d e m  o l b r z y m i a  I s k o m p l i k o w a n e  z a d a n i a  o d 

b u d o w y  k r a j u .  S p a l o n e  ws le > z b u r z o n e  m i a 

s t a ,  z d e w a s t o w a n e  f a b r y k i ,  z r u j n o w a n y  t r a n 

s p o r t ,  z n i s z c z o n e  s z k o l n i c t w o ,  s p u s to s z o n e  

s k a r b n i c e  k u l t u r y  J s z t u k i  —  o d b u d o w a  z d e  

c r a d o w a n e l ,  z r u j n o w a n e j  p r z e z  o k u p a n t ó w  g o 

s p o d a r k i  n a r o d o w e j  1 r o z b u d o w a  t e j  g o s p o d a r k i  

w  m y ś l  p o t r z e b  w i e l o m i l i o n o w y c h  m a s  n a 

r o d u  b ę d z i e  w y m a g a ł a  ż m u d n e j  t w ó r c z e j  p o 

k o j o w e j  p r a c y " .

Lam pe dożył- jeszcze . pierwszego 
wy cięciwa Ludowego Wojska Pol

skiego pod Lenino, które było po
twierdzeniem jego myśli i przewidy
wań. Ale śmierć, która nastąpiła 
10 grudnia 1943 roku, nie pozwoliła 
mu być świadkiem wyzwolenia kra . 
ju, d la którego żył, walczył i p ra 
cował do ostatniego dignienia swego 
wielkiego serca.

W swej pracy „Miejsce PoUk* w 
Europie", napisanej _ w przeddzień 
wyzwolenia Polski i nieomal w 
przeddzień swej śmierci, pozostawił 
wizję ju tra  wolnego narodu w wy- 
zwolonym kraju.

W tym trudnym  okresie emigracyj 
nym Lampe stal się źródłem otuchy
i wiary w przyszłość narodu, w je 
go zwycięstwo. Czujnie trw ał na str a 
ty czystości ideologii rewolucyjnej 
komunistów polskich, których losy 
rozrzuciły po wielkich obszarach go
ścinnego K raju Rad. Zwalczał naj-

m niejaz; objawy zwątpienia, uczył 
wytrwałości i skłaniał do głębokiego 
przemyślenia, najważniejszego na 
tym etapie zagadnienia — odrodze
nia Polski niepodległej.

Już wówczas, był jednym z tych, 
któ-zy dowodzili słuszności idei 
Frontu Narodowego, jako jedynie 
skutecznego oręża w walce o Polskę, 
o nową Polskę.

Po zdradzie Andersa, Lampe staje 
się jednym z inicjatorów i organiza 
torów Związku Patriotów  Polskich
— organizacji będącej wcieleniem 
idei Frontu Narodowego. S taje na 
caele organu ZPP — „Nowych Wi
dnokręgów", kuźni nowej myśli o 
Polsce. W krótce ZPP swoimi wpły
wami wybiega poza granice ZSRR
— i poprz.ee fronty — ogarnia postę
powe, demokratyczne skupiska poi- 
skiej emigracji w innych krajach. 
Wieść o powstaniu ZPP dotarła rów
nież do kraju , gdzie naród staw ał do 
walki, gdzie pow stała już Polska 
Partia  Robotnicza. Wówczas to ko
muniści polscy z Alfredem Lampe 
na czele w ystępują z  inicjatywą po
wołania do życia Polskich Sił Zbroj
nych, k tóre bv walczyły o realiza
cją haseł Frontu Narodowego, to zna
czy o Polskę Demokratyczną, o Pol
skę Ludową. Bo — pisał wówczas 
Lampe:

—  „ p r a w d z i w a  |edno4 (* n a r o d u  H n e c i y w l s t -  

nia  s i «  n i e  w e d i u *  w z o r ó w  s z o s y  z a l e s z c z y c -  

kie) ,  l e c i  z a  n i e ś m i e r t e l n y m  p r z y k ł a d e m  W a r 

s z a w y " .

A we wrześniu 1939 roku lud W ar. 
szawy walczył pod hasłem: „Hańba 
sanacyjnym  zdrajcom — niech żyje 
wolna f niepodległa Polska".

Mówił o niiej, o naszej polityce, 
k tórą winniśmy realizować na trw a
łym i niezniszczalnym fundam en
cie braterstw a ze Związkiem R a
dzieckim i o konieczności budowa
nia naszej potęgi jako państwa lu 
dowego, zmierzającego do socjaliz
mu.

Założenia ideowe nakreślone przez 
Lampego w ZSRR pokrywały się 
całkowicie z programem Polskiej 
Partii Robotniczej, która powstała 
w kraju  w czasie okupacji i której 
tw órcą był Marceli Nowotko. Lam
pe — przywódca komunistów na 
emigracji w ZSRR — wywodził się 
bowiem z tego samego pnia. służył 
tej sam ej k iasi^  tej samej świętej 
sprawie socjalizmu, co twórcy i za
łożyciele PPR w kraju. Idea Pro
letariatu , SDKPiL i KPP, idea m ar
ksizmu wydała owoce.

Dziś, w przededniu II Zjazdu Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotni
czej z dumą możemy powiedzieć, że 
owoce te nie tylko zbieramy, ale 
tysiąckrotnie pomnażamy, przeku
wamy je w siłę niezmożoną, w Pol
skę wielkiego przemysłu, kultury, 
dostatku — w Polskę zwycięskiego 
socjalizmu.

Julian Burgln

ROBO TNICY W ŁOSCY W A LC ZĄ  O SW E PRA W A .

Konkurencja towarów am erykatisklch powoduje zam ykanie ivloskich fa - 
bryk lub ograniczanie do m inim um  produkcji — a co za tym  idzie, bez
robocie lub zmniejszanie ilości dniów ek roboczych. Rośnie na sku tek  te
go niezadowolenie mas pracujących z ty tu łu  obniżek zarobków w zględ
nie u traty pracy. Na zdj.: robotnicy zakładów lotniczych „Fiat" w  Tu  
rynie demonstrują przeciwko zredukowaniu okresu pracy do 24 godtin 
tygodniowo. (Fot. — CA F)

Z  kraju budującego komunizm
MOSKWA (AR). — Z każdym  rokiem rośnie sieć Instytucji 

kulturalno-ośw iatow ych we w siach ukraińskich. W roku bieżącym 
nowe kluby i biblioteki powstały w ponad 200 wsiach. Obecnie jest 
w budowle około 1000 klubów wiejskich.

Prze końcu roku bieżącego w ośrodkach rejonowych Czernobyl 
(obwód kijowski), Czernihowka i Górnu Chortica (obwód zaporoski) 
otworzą swe podwoje nowe piękne domy kultury z salami widowi" 
sitowymi na 350 miejsc, z pokojam i dla zespołów am atorskich i sa
lami odczytowymi. Nowe domy ku ltu ry  powstaną również w ośrod
kach rejonowych Boryspol (obwód kijowski) i Bazalia (obwód Ka 
mienicc Podolski).

*  *  •

DOM Z PIANOBETONU
MOSKWA (AR). — XV centrum  m iasta B erem  iki (obwód moko

towski) wybudowano nowy dom, składający się x 9 mieszkań o 
łącznej powierzchni ponad 300 m. kw. Jest to pierwszy dom, w y
budowany przez załogę zjednoczenia „Siew urałtiażstroj" metodą 
przemysłową ze zbrojonego pianobetonu. Na budowie nie pracowali 
ani murarze, ani cieśle, anj inni robotnicy budowlani. Z atrudnio
nych tu było zaledwie 7 osób: czterech montażowców* ilw ótli elek ' 
trospawaczy i jeden robotnik, w ykonujący roboty pomocnicze Dom 
ten zmontowano z wielkich bloków prefabrykowanych — w ciągu 
19 dni.

Koszt budowy tego domu jest o 7,8 proc. niższy od kosztu ta 
kiego samego domu wybudowanego i  cegieł. Przy masowym zasto
powaniu nowej metody budownictwa koszt budowy domu z płyt 
prefabrykowanych będzie o 15—20 proc. niższy od kosztu budowy 
łom u murowanego.

* * •

W SOWCHOZIE — PARKU
MOSKWA (AR). — Na kaukaskim  wybrzeżu Morza Cz»rnego 

panuje piękna ciepła pog ida. Nadal zielenią się lasy, 
sowchozu „.Tużnyjc kultury1' kw itną kamclte, róże i i

a w parku 
inne kwiaty.

LABORATORIUM POMIAROWE W SZKOLE RZEMIEŚLNICZEJ
MOSKWA (A R).— W moskiewskiej szkole rzemieślniczej Nr 14 

zorganizowano laboratorium  pomiarowe. Laboratorium  posiada ok 
UOO narzędzi i przyrządów kontrolnych: m ikrom etrów, indykatorów  
pryzmatów itd. ’

Pod kierunkiem doświadczonych specjalistów uczniowie szkołT 
zapoznają się z techniką spraw dzania przyrządów pomiarowych 
przeprowadzają reperacje narzędzi nadesłanych przez szkoły rvn.’ 
mieślnicze Moskwy i obwodu moskiewskiego.

EKSPOZYTURA OSOBOWA

P.K.S.
W  LUBLINIE

zawiadamia, że bilety miesięczne pracow 
nicze na miesiąc styczeń 1954 r. i m -ce  
następne będą sprzedawane o d  d n ia  20 do  
30 k a ż d e g o  ni c a  w następujących punk
tach sprzedaży:
Lublin, ul. !• Armii W. P. Nr 11 — Kasa

specjalna
Kraśnik, ul. Rynek S —  K a s y  biletowe 
P o  u p ły w ie  w y ż . w y m . te r m in u  s p r z e d a ż y  
b U etó w  n ie  b ę d z ie . 7 0 2 / K

S P R Z E D A Z  C H O I N E K
prowadzi Miejskie Przedsiębiorstwo M.H.D A rtykułam i 
S p o ży w czy m i w  Lublinie na p la c u  p rz y  ul. Szewska 1.

_______ _____  ■ , ................  ..........................  6 9 6 / K

OGRODNICZY ZAKŁAD HANDLOWY w Lu i Ziubloao z e z w o l e ń ; ,  
blinie ogłasza przetarg n a  w yrąb, zwózkę 
1 składowanie lodu naturalnego. Wyrąb na 
stąpi z rzeki Bystrzycy o 100 m od młyna 
p.Z.Z. n a  Wrotkowie (idąc w górę rzeki).
Składowanie lodu przy ul. K rochm alnej Nr 4.
Oferty należy kierować na adres: OGRODNI
CZY ZAKŁAD HANDLOWY w Lublinie, ul.

Szenwalda 4 dnia 30 grudnia 1953 r.
698/K

P ł z a t c r g i  i  l i c y t a c j e

PRZETARG NA ZWÓZKĘ LODU ____  __ _____________
POWIATOWY ZAKŁAD MLECZARSKI W LUBELSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TE- 
BIAŁEJ  ̂ PODLASKIEJ ogłasza przetarg na nENOWEGO w Lublinie, ul. Stalingradzka 60

ogłaszają przetarg na dostawę lodu dla bro" 
waru w Janow ie Lubelskim w ilości około 
4 000 ton w raz z ułożeniem.

O ferty zapieczętowane należy składać pod 
adresem: Brow ar Janów  Lubelski, ul. Bial
ska 93 w term inie do dnia 18 grudnia J 953 r.

701/K

zwózkę ł s k ła d o w a n ie  lo d u  n a tu r a ln e g o  w 
m ie js c o w o ś c ia c h :  Ęiała Podlaska, Janów 
podlaski, Terespol n. Bugiem, Rossosz, Ro- 
maszki, Neple, Zalesie, Dobryń Duży, Burwin, 
Huszcza, Piszczac, Dokudów, Swory, Krzy' 
wowólka, Tuczna, Leśna Podlaska, Zablocie, 
Hołowczyce, Borsuki, Błonie, Rokitno, K o n  
stantynów, Kodeń, Łukowce, Droblin, Bonin. 
O fe r ty  p r z y jm o w a n e  b ęd ą  do  d n ia  15 g r u d 
n ia  1»53 r. P ie r w s z e ń s tw o  m a ją  PGR, sp ó ł
d z ie ln ie  p r o d u k c y jn e  i p r z e d s ię b io r s tw a  u sp o 
łe c z n io n e . 700/K

fizytajcii i ursnumeruicie pras; oartyjn:)

G G Ł O S Z E l f l A  O R O B t t E
W W B ?

Z g u b i o n o  k a r t *  r e j e s t r a 
c y j n ą  n a  p r o w a d z e n i e  
w a r s z t a t u  k o s z y k a r s k i e g o
w y d a n ą  n a  n a z w i s k o  T a r 
k a  J a n .

Z g u b i o n o  p r z e p u s t k ę  N r  

02576 w y d a n a  p r z e z  L u b e l  
s k ą  F a b r y k ę  M a s z y n  R o l 
n i c z y c h  n a  n a z w i s k o  T a r 
n o w s k i  M a r ia n .

1701G

p r z e b y w a n i e  w  s t r e f i e  n a d  
g r a n i c z n e j ,  w y d a n e  p r z e z  
P r e z y d i u m  P o w i a t o w e j  
R a d y  N a r o d o w e j  w  L u 
b l i n i e  n a  n a z w i s k o  K u c y -  
b a ł a  S t a n i s ł a w .  1703G

Z g u b i o n o  k s l ą i k ę  r e j e s t r a  
Cy jną w o z u  N r  A. 289,  
N r  p o d w o z i a  267055, N r
s i l n i k a  330673, w y d a n a  
na  n a r w i s k o  DaJczyr i .ski  
S t e f a n .  1704G

Z g u b i o n o  k a r t ę  m e l d u n k o 
w ą  w y d a n ą  pirzea P r e 
z y d i u m  G m i n n e j  R a d y -  N a 
r o d o w e j  P r o s t y r i .  p o  w.  
W ę g r ó w ,  n a  n a z w i s k o  
D e c y k  H e n r y k .  1703G

Z g u b i o n o  k a r t ę  m e l d u n k o 
w ą  w y d a n ą  p r z e *  P r e z y 
d i u m  G m i n n e j  R a d y  N a 
r o d o w e j  C e l e j ó w ,  p r z e p u 
s t k ę  n a  t e r e n  F S C  n a  
n a z w i s k o  S z e l ą g  C z e s ł a w .

1 7 0 8 0

Z g u b i o n o  l e g i t y m a c j ę  s t u 
d e n c k ą  w y d a n ą  p r z e z  A k a  
d e m i ę  M e d y c z n ą  w  L u b i ł  
n i e ,  k a r t ę  m e l d u n k o w ą  
w y d a n ą  p r z e z  P G R N  L i s k i  
n a  n a z w i s k o  P rz y n o d a i  
B r o n i s ł a w .  1709G

I.OK4I.E

Z a m i e n i ę  s a m o d z i e l n y  p o 
kó j  w  W a r s z a w i e  ( w  c e n 
t r u m  m i a s t a )  n a  p o d o b n y  
w  L u b l i n i e ,  O f e r t y :  B i u r o  
O g ł o s z e ń ,  L u b l i n ,  K r a k .  
P r z e d m i e ś c i e  49. 1706G

N A I K A

O k a z j a I  S t e n o g r a f i i  w y u 
c z a m  s z y b k o ,  l i s t o w n i e .  
G w a r a n c j a .  T r e p k a ,  B y d 
g o s z c z ,  O s s o l i ń s k i c h  11. 
_________  7 0 3 / K

S P K 2 E I I A 2

S p r z e d a m  p i a n i n o  m a r k i
, . A r n o i d - F i h i g i e r “ . W i n d o
j n W :  L u b l i n ,  K r a k .
P r z e d m .  5 8 /1 3 .  1702G

ROŻNE

Hr Zarzyckie! za leczeni* 
c ó r k i  m o j e j  i t r a f n ą  d i a 
g n o z ę  s k ł a d a  s e r d e c z n e  
p o d z i ę k o w a n i e  M o n i k a  

P a p r o c k a .  17U7G

„ S Z ł A N D A R  L U O U - i  W y d a w c a  RvSYV „ P r a s a ” . R e d a g u j *  K o l e g i u m .  R e d  a k c j a ,  L u b l i n ,  I - g o  Maia  t4 . T e l e f o n y ;  R e d a k t o r  N a c z c f n y  34-56. Z a s t ę p c a  R o d a Ł t o i a  N a c z e l n e g o  I D z i a ł  P a r t y j n y  S e k r e t a r z  R e d i k u i ł  18-0*
K i e r o w n i k  D z ia ł u  E k o n o m i c z n e g o  26-88.  D z ia ł  Ek«»n»>**»iczny 17.30 O a ł a ł  T e r e n o w y  2(1-04. D z i a ł  Miejski  1 S p o r t o w y  27-23. D z ia ł  L i s t ó w  1 K o r e s p o n  d e n c j l  36-82/  D z l a /  K u l t u r a l n y  23-72.  D y r e k t o r  D c ł o g a ł u r y  R S W  P r a s a ' * '
L u b l i n ,  K r a k .  P r z e d m .  49. T e l e f o n y  n o c n e :  R e d a k c j a  n o c n a  33-60.  R e d a k t o r  t e c h n l c i o y  20-2S. D a l e k o p i s y  36-40. y v « u a V i  a ^ n u m e r  a t y ; p o c z t o ^ /  m l c s .  5 z h ^ r o w a  t t l k o  p r z e z  k o l o o r t M A w  z a k ł a d o w y c h  jui *1
j jn ^ .u h d im  Ofuk.tju* r r «o M  -  u* iu . 4. u. s « i i ,  u , <v- a -a . ‘ '■ -  -
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Czyn sportowców na cześć li Zjazdu PZPR
LUBLIN. — Członkowie drużyny 

piłkarskiej ZS Stal przy Zakładach 
Sprzętu Instalacyjnego w Poniato
wej dia uczczenia II Zjazdu PZPR 
zobowiązali się zdobyć 12 odznak 
SPO i 12 klas sportowych II stop
nia oraz założyć 3 brygady produk
cyjne w narzędziownj i dziale re
montowym, a  członkowie sekcji siat
kówki postanowili zdobyć 12 klas 
sportowych III stopnia. Ponadto 
Zarząd Koła zobowiązał się zwięk
szyć szeregi aktyw nych członków 
o 200 osób.

Członkowie LZS Sitaniec, pow. 
Zamość podjęli zobowiązania zdo
bycia 54 norm SPO i BSPO, a 
członkowie LZS Bychawa zobowią
zali się przepracować przy budowie 
łtadionu sportowego w Bychawie 
250 roboczodni.

Młodziez zorganizowana w Kole 
Związku Młodzieży Polskie; i w 
Ludowym Zespole Sportowym gro
mady Piiszczyn (gmina Wólka, pow. 
Lublin) zobowiązała się: zorganizo
w ać kółko, micEurinowskie oraz 
upowszechniać wiedzę rolniczą; 
zorganizować zespół dram atyczny; 
^organizować dokształcanie m łodłie- 
iy , która z różnych przyczyn nie 
ukoiiczyla szkoły podstawowej; 
zorganizować zespół dobrego czyta
nia; wyreperować do dnia 15 grud
nia br. drogę na odcinku 200 m; 
■dbać i opiekować się troskliw ie 
jprzętsm  sportowym.

Koło Sportowe Budowlani 488 
przy Lubelskim Przemysłowym Zje
dnoczeniu Budowlanym Odcinek Bu
dowlany w Poniatowej zobowiązało

Komunikaty
Wojewódzki K omitet K ultu ry  F i

zycznej Sekcja Lekkoatletyki w Lu
blinie zawiadamia, że zgodnie z jed 
nolitym  kalendarzem  im prez organi
zuje w  dniu  13 grudnia 1953 r. c 
godz. 8 rano wojewódzką odprawę 
sędziów lekkoatletycznych.

O dpraw a odbędzie się w  sali 
W KKF ul. N adstaw iła 22.

Sędziowie, którzy nie posiadają le
gitym acji w inni przynieść ze sobą 
po dwa zdjęcia, natom iast ci, k tó 
rzy je posiadają pow inni zabrać ze 
sobą celem wym iany (oraz jedno 
zdjęcie do ew idencji sędziowskiej).

* * *

M iejski K om itet K u ltu ry  Fizycz
nej Sekcja Szachów i W arcab w 
Lublinie kom unikuje, że dnia 13 bm. 
rozpoczyna się I indyw idualny tu r- 
niej warcabowy o mistrzostwo m ia
sta Lublina.

Zgłoszenia przyjm ow ane tą  w 
MKKF Rynek 1 II piętro (Trybunał).

się wykonać: urządzenia tablic i pod
stawek na boisko do piłki koszyko
wej, uporządkować ewidencję Koła 
Sportowego; założyć karto teki m a
gazynowe na sprzęt sportowy.

* • »
WARSZAWA. — W dalszym cią

gu napływ ają liczne zobowiązania, 
jakie podejm ują sportowcy dla ucz
czenia II Zjazdu Polskiej Zjedno
czonej Partij Robotniczej,

Członkinie kota Z.MP i SKS przy 
Państwowym Praskim  Liceum Żeń
skim z ul. Kawęczyńskiej w W ar
szawie dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR zobowiązały się m, in. pod
nieść poziom wyników w nauce i 
sprawności fizycznej, zorganizować 
koło sportowe w Szkole TPD Nr 13 
przy ul. Kawęczyńskiej i otoczyć je 
opieką, trzykrotnie przekroczyć plan 
tdobyw ania odznak BSPO do końca 
roku szkolnego 1953/54 oraz zbudo
wać rzutnię na boisku szkolnym. 
Dziewczęta wezwały jednocześnie 
SKS innych szkół do pójścia w ich 
ślady.

• « •
KRAKÓW. — W Krakowie na 

czoło zobowiązań produkcyjnych, 
podejmowanych przez sportowców 
w czynie przedzjazdowym, wysuwa
ją się zobowiązania członków koła 
sportowego w G arbarni N r 1, zrze
szonych w sportowych brygadach 
produkcyjnych. Obecnie przystąpili 
oni <ło walki o realizację zadań 5 i 6 
roku sześciolatki pod hasłem: 
„Wśród sportowców nie ma brako
robów". Walcząc o produkcję n a j
wyższej jakości trzy brygady spor
towe z G arbarni N r 1 zobowiązały 
się równocześnie , wykonywać syste
matycznie swoje zadania produkcyj
ne w 140 proc.

Postanow ili oni również powięk
szyć szeregi koła o dalszych 50 człon
ków, podnosić sta le  sw oje kw alifi
kacje zawodowe i sportow e, p rzy ' 
stąpić do współzawodnictwa pracy
0 ty tu ł sportowca przodującego w  
zawodzie, opracować dwie gazetki 
ścienne, poświęcone zagadnieniom 
IX Plenum , oraz pogłębić kontakt
1 LZS przez rozgrywanie propagan
dowych zawodów towarzyskich.

• • *
ZIELONA GÓRA. — Sportowcy 

KS „Zryw “ przy Technikum  H an
dlowym w Międzyrzeczu zobowią
zali się zlikwidować do 31 stycznia 
1954 roku  niedostateczne st-ipnie w 
nauce, zdobyć 50 odznak BSPO, 
sklasyfikować 15 sportowców.

Członkowie „Unil“ Obrzyce posta
nowili zwerbować do koła 10 no‘ 
wych członków, naw iązać łączność 
i  jedną ze spółdzielni produkcyj-

Zrzeszenie sportowe »Stal« wykonało
roczny plan zdobywania odznak SPO i BSPO

WARSZAWA. — Rada Główna Zrzeszenia Sportowego Stal 
zameldowała o wykonaniu rocznego planu zdobywania odznak SPO 
i BSPO. Do dnia 7 grudnia br. sportowcy ZS Stal na zaplanowa
nych 10.200 odznak zdobyli 10.293 odznaki SPO I BSPO realizując 
plan w ICO,9 proc.

PIERW SZE TREN IN G I N A R C IA R Z Y  - B IEG AC ZY W  ZAKOPANEM .

nych i pomóc młodzieży w iejskiej 
w zorganizowaniu życia sportowego 
i artystycznego.

Członkowie Ogniwa Żary w  ra 
mach zobowiązań przedzjazdowych 
rem ontują salę gim nastyczną podob
nie jak  sportow cy KS „Zryw1* w  
Głogowie, którzy ponadto przepra
cowali 700 roboczogodzin przy bu
dowie boiska szkolnego.

W podejm owaniu zobowiązań 
wielką aktyw ność w ykazują spor
towcy LZS Ziemi Lubuskiej.

M. in. w  LZS Stanowice, powiat 
Gorzów ośm iu członków miejscowe
go koła podejm ując zobowiązania 
wstąpiło w  szeregi ZMP, a w  LZS 
Karnin do ZMP w stąpiło c z t e r e c h  
sportowców.

Sportowcy LZS z Klenicy, pow. 
Sulechów zobowiązali się zdobyć 
20 odznak SPO i  BSPO, 15 klas 
sportowych, wziąć udział przy bu
dowie boiska sportowego, w yrem on
tować basen pływacki oraz zapre
numerować czasopisma sportowe.

Sportowcy wiejscy LZS Zwierzyn, 
pow. Strzelce K rajeńskie założą 
punkt biblioteczny w świetlicy LZS.

ŁÓDZ. — Coraz liczniej napływ ają 
zobowiązania sportowców Lodzi i 
województwa łódzkiego, podejm o
wane dla uczczenia II Zjazdu P o l
skiej Zjednoczonej P a rtii Robotni
czej. '

Na terenie województwa masowo 
podejm ują zobowiązania sportowcy 
Wiejscy. M. in. członkowie Ludowe
go Zespołu Sportowego w Józefowie 
przygotują do dnia 1 lutego 1954 r. 
inscenizację „Poematu Pedagogiczne
go" M akar en ki, z  którą w ystąpią w 
czterech miejscowościach powiatu, a 
Ludowy Zespół Sportowy Mileszki, 
gm. Nowosolna zobowiązał się wy
budować boisko do siatków ki oraz 
piłki nożnej.

Sportowcy K oła ZS W łókniarz w 
Konstantynowie zobowiązali się wy
budować boisko do siatków ki oraz 
tor przeszkód, a członkowie sekcji 
piłki nożnej tego kola przepracują 
20 godzin przy budowie boiska. Do 
dnia 15 grudnia postanowiono po
nadto zwiększyć stan osobowy koła 
ze 196 do 250 osób.

Mistrzostwu świata
w pięcioboju nowoczesnym

SANTIAGO (PAP). — Drugą kon
kurencją mistrzostw świata w nowo
czesnym pięcioboju, który odbywa 
się w San Domingo (Chile) był 
turniej szermierczy. Pierwsze ralej- 

| ice zajął Szwed Nlelsson — 17 zwy 
clęstw, przed Johnsonem (USA) 1 
Floody (Chile), którzy podzielili się 
drugim miejscem, uzyskując po 14 
zwycięstw.

Czwarte 1 piąte miejsce zajęli re
prezentanci Węgier Szondi i Bene- 
dek, którzy uzyskali po 14 zwycięstw. 
Benedek prowadzi w klasyfikacji In
dywidualnej po dwóch konkuren
cjach, natomiast Węgrzy odpadli w 
punktacji zespołowej już w pierw
szym dniu ponieważ trzeci Ich repre
zentant Tasnadyl nie ukończył kon
kurencji jeździeckiej.

Skąpe opady śnieżne opóinily w  fym roku treningi narciarzy. Nienajlep
sze, lecz zupełnie dogodne w arunki śnieżne odkryli zawodnicy na  Hali 
Małej Łąki. Toteż z zapałem przystąpiono do pierwszych treningów. 

uNa zdjęciu: grupa narciarzy w  czasie przerwy w  treningu.

Jazda na  bobslejach', sport stosunkowo mało jeszcze popularny w na*, 
jest ogromnie atrakcyjna. J u t w krótce Karpacz będzie widownią zawo
dów bobslejowych. Na zdjęciu: kobieca osada bobslejowa „Gwardii" w  
składzie: Lasek. Kopała, Dworzak, Przytulska i Barnard w  czasie tren in 
gu w  Karpaczu. (Zdjęcie z ub. roku). (CAF  — /ot. Baranowski)

Za chuligaństwo trzeba karać!
W ypadki chuligaństwa, niestety, 

jeszcze zdarza ją się w  naszym  spor
cie. Notujem y je na n iektórych boi
skach piłkarskich w m ałych miastecz 
kach, które stają się czasami w i
downią gorszących aw antur spowodo 
wanych przez szowinistycznie nastro
joną część publiczności, niekiedy  
(bardzo rzadko) dochodzi naw et do 
zajść pomiędzy graczami. Publicz
ność uczęszczająca na mecze bokser
skie nie zawsze wolna jest od grze
chów przeciwko kulturalnem u zucho 
w aniu się.

P iętnujem y każdy przejaw  chuli
gaństwa, w alczym y z anarchią tu  i 
ówdzie występującą na naszych  boi
skach.

Ale coraz rzadsre są w ypadki chu
ligaństw a wśród działaczy sporto
wych, nie notu jem y ju ż  od dawna 
w ybryków  ze strony zawodników ka
dry narodowej. T ym  przykrzejszy  
jest w ypadek, który zdarzył się w  

U) świetlicy przy u l  
Zielonej przed m eczem  tenisa stoło
wego ŻS „Start" — ZS „Gwardia". 
Ob. Tadeusz Patyński, sekretarz Ra
dy Okręgowej ZS „Start", a jednocze
śnie zaw odnik kadry narodowej te
nisa stołowego pobił ob. Ryszarda  
Wróblewskiego, sekretarza koła spor
towego Nr 204. P atyński uderzył 
Wróblewskiego w brzuch, w  twarz, 
kopnął go i ordynarnie zwym yślał. 
Powodem pobicia było nieotwarcie 
przez ob. W róblewskiego na czas 
świetlicy, w  której m iały się odbyć 
zawody tenisa stołowego ZS  „Start" 
— ZS „Gwardia".

W ypadek ten jes t niesłychany. 
Działacz sportowy a zarazem członek 
kadry narodowej okazał się chuliga  
nem. W ydaje się, ie  z fa k tu  tego (a 
w  wiarygodność relacji potwierdzo
nej protokularnie nie m a na jm niej
szego powodu wątpić) należy wyciąg  
nąć jak najostrzejsze konsekwencje, 
P atyński powinien być przez władze 
sportowe surowo i przykładnie uka
rany.

Powinna to być kara tego rodzaju, 
aby w płynęła wychowawczo na te, 
nieliczne już na szczęście, jednostki 
w  naszym  sporcie, które uważają za 
możliwe zachowywać się „po am ery

kańsku". Zw yczaje sportu am erykań  
skiego (przypom nijm y fa k t pobicia 
zawodnika przeciwnej drużyny przez 
jednego z reprezentacyjnych hokei
stów  Stanów Zjednoczonych podczas 
turnieju o m istrzostwo świata) n it  
mogą być w żadnej formie tolerowa
ne w  naszym sporcie.

Chuligaństwo trzeba bezlitośnie 
tępić. (g).

II liga bokserska
W A R S Z A W A .  —  D w a  n i e d z i e l n e  s p o t k a n i a  

w  p l e r w s z . l  z r u p i .  II l ig i  b o k s e r s k i e !  n i .  
p r z y n i o s ł y  n i e s p o d z i a n e k .  P r z o d o w n i k  r o z 
g r y w e k  ł ó d z k i  W ł ó k n i a r z  w y g r a ł  z  w r o c ł a w -  
s k «  S t a l ą  1 1: 9 1 l e s t  n a d a l  b e l  p o r a ż k i .  C z t e 
r y  p u n k t y  d z i e l i  d r u ż y n *  ł ó d z k a  o d  d r u g i e g o  
w  t a b e l i  O g n i w a  I B I e l i k o ) ,  k t ó r e  p o k o n a ł o  
20: 0 K o l e l a r z a  z  B y d g o s z c z y .  O b a  m e c z e  o b -  
l i t o w a ł y  v  l i c z n e  w a l k o w e r y  I d y s k w a l i l l k a -  
c i« .

Ze sportu w ZSRR
w ygrał niespodziewanie z silną d ru 
żyną D augawa (Hyga).

W trzeciej rundzie CDSA przegrał 
z Leningradzkim  Domem Oficerów 
3:4, a moskiewskie Dynamo umoc
niło swoją pozycję zwyciężając Ze
n it (Moskwa) 5:1 1 prowadzi w  tabeli 
bez porażki (6 pkt.) Po 4 pkt. m ają: 
CDSA, Daugawa (Ryga) i  drużyna 
m iasta Elektrostal.

Rozgrywki w Czelabińsku będą 
trw ały do 10 bm., po czym turniej 
zostanie przeniesiony do Swierdłow- 
ska, natom iast mecze rewanżowe od
będą się w  Moskwie, Leningradzie i 
Rydze.

NOWE REKORDY W RZUCIE 
MŁOTEM

MOSKWA. — S tudent z Baku — 
Nienaszew ustanow ił rekord ZSRR w 
rzucie m łotem  uzyskując 80,70 m. 
Wynik ten jest lepszy od dotychcza
sowego rekordu ZSRR, należącego 
do K riwonosowa o 19 cm.

Rekord ZSRR w  rzucie młotem w 
konkurencji juniorów  ustanowił 
18-letni Drobyszew wynikiem 49,87 
m.

MISTRZOSTWA HOKEJOWE 
ZSRR

MOSKWA. — W Czelabińsku 9 
drużyn rozpoczęło w alki o mistrzo
stw o ZSRR w hokeju. Po pierw 
szych dwóch rundach na czele roz
gryw ek znajdow ały się moskiewskie 
zespoły CDSA i Dynamo, k tóre  w y
grały  po dwa pierwsze mecze i uzy
skały po 4 pkt. Zespół CDSA poko
nał Dynamo ze Swierdłowska i d ru 
żynę A w angard z Czelabińska, a 
moskiewskie Dynamo zwyciężyło 
swoich Imienników z Leningradu i 
zespół Leningradzkiego Domu Ofice
rów. Po trzy  punkty  m iał moskiew
ski Zenit i m łody zespół m iasta 

, Elektrostal, który w  drugiej rundfię

MISTRZOSTWA ZSRR W TENISIE 
STOŁOWYM

W Leningradzie zakończyły się 
rozgrywki o m istrzostwo ZSRR w 
tenisie stołowym. M istrzostwo w 
konkurencji kobiet zdobyła Lestalj 
(Estońska SRR), a w  konkurencji 
mężczyzn zeszłoroczny mistrz, stu
dent yilniusklego uniw ersytetu  — 
Saunoris. W grach podwójnych 
zwyciężyła para  arm eńskich ping- 
pongistów A rakelian — Akopian. 
Drużynowo zwyciężyli ping poneiści 
Litewskiej SRĄ.

o  -— ■
C Z W A R T E K  1* t r u d n i ą  1*53 r, 

P R O C R A M  I.

G o d z .  8 .05 W i a d o m o A c ł .  8 .10 A u d y c j a  d l a  
w s i .  5 .20 K o n c e r t .  6 .10 M u z y k a .  7 ,20 M u z y k a .  
7,55 W i a d o m o ś c i .  8 ,00 W ł o s k a  m u z y k a  o p e r o  
w * .  8 .55 „ S i e d m i u  d rw al i** o p o w .  9,10 M u 
z y k a .  9 .35 K o n c e r t .  11,05 A u d y c l a  d l a  ki .  1)1. 
11,25 M u z y k a  I a k t u a l n o ś c i .  12,04 D z i e n n i k .  
12.15 R a d z i e c k a  m u z y k a  l u d o w a .  12,45 A u d y 
c j a  d l a  w s i .  13,00 K o n c e r t .  15.30 A u d y c ) a  d l a  
d z i e c i .  16.00 D z i e n n i k .  16,20 K o n c e r t  r o z r y w 
k o w y .  17,00 Z ż y c i a  Z S R R .  17,30 M u z y k a  
l u d o w a .  18,00 „ M i k r o f o n e m  po  k r a ] u “ . 18.15 
M u z y k i  d l a  w s z y s t k i c h .  18,40 A u d y c j a  p o m o c 
n i c z a  d l a  s ł u c h a c z y  s z k ó ł  p o l i t y c z n y c h .  19,00 
Z c y k l u  „ L a u r e a c i  O g ó l n o p o l s k i e g o  K o n k u r s u  
Ś p i e w a c z e g o " .  19,15 N a  m ł o d z i e ż o w e )  a n t e 
n i e .  19,45 A u d y c j a  d l a  w s i .  20.0 0 D z i e n n i k .  
20.45 „ M i a s t o  n o w y c h  l u d z i "  o d e .  p o w .  21.05 
P o g a d a n k a  d l a  n a u c z y c i e l i .  21,20 T y d z i e ń  p o 
s t ę p o w e j  k u l t u r y  n i e m i e c k i e ]  w  P o l i c e .  22,01 
M u z y k a  t a n e c z n a ,  22,2 0 „ T y s i ą c  d u s z "  a u d .

P R O G R A M  II .

€ .30 D z i e n n i k ,  7 ,2 0 M u z y k a .  7 .58 W i a d o m o -  
4 cl .  14.10 A u d y c l a  d l a  k l .  I .  14.50 A u d y c l a  d l a  
kl .  V .  15,10 „ P o t ę g a  b e z  c h w a ł y "  I r a g m .  p o w .  
16,20 T y d z i e ń  p o s t ę p o w e )  k u l t u r y  n i e m i e c k i e )  
w  P o l s c e .  17,00 W i a d o m o ś c i .  17,15 K w a d r a n s  
w a l c ó w  J .  S t r a u s s a .  17,30 N a  w a r s z a w s k i e )  
f a l i .  18,30 „ O d p o w i e d z i  „ F a l i  4 9 " .  19.10 R a .  
d l o w y  k u r s  J e ż y k a  r o s y j s k i e g o  d i a  p o c z ą t k u 
j ą c y c h .  19.30 M u z y k a  I a k t u a l n o ś c i .  20.00 
. . D l a  k a ż d e g o  c o ś  m i ł e g o " .  21 .0 0 D z i e n n i k .  
21.32 „ S ł o w n i c z e k  m u z y c z n y " .  22 .0 0 „ F i l m  
S t a l i n g r a d "  —  o p o w .  22,2 0 T y d z i e ń  p o s t ę p o 
w e j  k u l t u r y  n i e m i e c k i e j  w  P o l s c e .  22,50 M u 
z y k a  o p e r o w a .  21,50  O s t .  w i a d .  **

TEATR PA Ń ST W O W Y  IM. J. O ST Ę R W Y l
— „P an n a  M allczew ska" — g o d z . t t.W . 

TEATR DOMU O FICERA! „ J a d z i .  w d o w a ”
— g o d t . I ł .

DOM K ULTURY ZZK: -  Opera W l. Z eled- 
• k ie s o  pt: „Jan ek "  — (o d z . 19.

K I N A
A POLLO: — „ T a ln . akta S o l v » y V  — prod, 

NRD — godz. I ł .  1S, J«.
ROBO TNIK: n ieczynn y .
RIALTO: „ N le z w y d ą ie n l"  — (ro d . NRD -»  

so d  z. l i ,  18, 20.

PRZO DO W NIK: —  „Dunina k rólew na" — prt 
dukcll c z ec h o s ło w a c k i.)  —  g o d z . l i .  

Repertuar kin podajem y na p o d sta w ie  Inlor- 
m acll OZK ul. P stro w sk ieg o  i  t t l .  11-00. 

W Y S T A W Y i
Muzeum L u b e lsk i. —  „T w d rc in M  W ita Stw «*  
sza"  —  „ C zło w iek  w  pradzlelach" I „Prze*  
m y si lu d ow y L u b elszczyzn y  w I ł  1 20 w ieku". 
— g o d i . 10— 11.

DYŻURY A PTEK i 
B ram ow a 1 /J , K unickiego (J, Szopena l l |  

k i l l g o w s z c z y z n a  44.


